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W  oj na.
W  piątek wylądowali Japończyoy na S%- 

ohalinie, w rybackiej wiosce Nerze, niedaleko 
Korsakowska, który jest administracyjną stolioą 
tej wye >y roayjskioh skazańców. Południowy 
koniec 3aoLalina ma kształt rybiego ogona, 
tworzy zatoką Aniwę, a w jeŁ głąbi leży Kor 
sakowak, rezydanoya gubernatora Lapunowa. 
Po zniszczeniu floty rosyjskiej tsaonaiin mógł 
w każdej chwili wpaść w rąoe j£pońakia,obro 
na jego stała się niemożliwa i zapewne właśnie 
dlatego w Tokio uważano jeż go za swą wła­
sność, której nib ohoiano narażać na dolegli­
wości wojny, prawie cała wyspa jesc zaludnio­
na przez r ogich Ainoaów. I tóryoh i w półno­
cnej Japonii mieozka wielu- Natomiast w po­
łudniowej ccęśoi S&ch.linu jest mnóstwo japoń 
skioh rybaokicn wiosek, Tej ludności, w przy­
szłości własnej, nie chciano w Tokio rujnować 
wojną. Lecz skoro rząd petersburski począł da­
wać do zrozumienia, że s ię nie zgodzi na tery- 
fcoryalne ustępstwa, ponieważ żadnej rosyjskiej 
ziem  Japończycy nie zajęli, wnet z Tokio da­
no rozkaz opanowania Sachałmu. btało się to 
w piątek. Z rana zjawiła się siina eskadra wo­
jenna w towarzystwie dziesięciu statków trans 
portowych, wioząeyoh wojsko lądowe. Dośoby­
ło kilku strzałów „rmatnich z okrętów, aby 
p rzep ęd z ić  słaby oddział rosyjski, poczum na­
stąpiło wylądowanie. Nie sądzimy, aby na wy­
spie mogła rozwinąć się długa i poważna wal­
ka. Rosyauie nnją tam saledwiJ sześć tysięcy 
kozaków, którzy w posłuszeństwie trzymali 
zbrodniarzy., a nadto mają jeszcze jednę bate- 
ryę dział. Wprawdzie ze zbrodniarzy, którym za 
obronę "ryipy przyrzekł rząd darować karę, 
utworzono oddział p; eoboty i na ozele jego po­
stawiono byłego pułkownika sztabu jeneralnego, 
galernika skazanego za zamordowanie żony. 
Ale takie wojsko nie może z powodzeniem 
waiozyć z tak niepccpohoie dzielną armią, jak 
japońska. W  soboty a rana, pc noście urządzo- 
nei przei oiało dyplom.tyoin#, odpłynął z To­
kio do 3an Franoiaco japoński ministei spraw 
zagranioznych baion Kumura, główny pełnomo­
cnik do rokowań pokojowy oh. Zanim on z po- 
moon.kami iwym. przepłynie ocean Spokojny 
na belgijskim parowcu „Minnecota" i zanim 
potem z S. Francisco przybędzie koleją do Wa­
szyngtonu, pewni® już cały Saobalin będzie 
opanowany przez Japończyków, a gubernator 
Lapunow znajdzie się w towarzystwie Rożest- 
wiońskiego, Niebogatowa i innych rosyjskich 
jeńców. Zapewne cpcńcsycy zajmą t«-kże N’ 
kołajewsk, leżący przy njściu Amura do morzu, 
i kańonierki swe wprowadzą na tę rzekę aż 
do Cbabarowska, aby stamtej strony odoiąó 
Władywostok i poaozas rokowań pokojowych 
mieć faktyczną podstawę do żądania okręgu 
Nadmorskiego.

W  Mandżuryi skończyło się oskrzydlanie 
wschodniego skrzydła Rosyan ; jest ono w od- 
wrooie pod Kiryn. Zaczęło się .edy oskrzydla­
nie uh zachodniego frontu. Tu przyszło do 
dwóch poważnyoh potyozek. O pierwszej, sto- 
ozonej we środę pod Sanwuitse, doniósł Lime- 
wioz oarowi, że jo  go pułb . pobiły Japończy­
ków, jeden ion batalion wycięły, t  inne bata­
liony przepędziły, lecz potem „na dany rozkaz 
same wykonały odwró . Lubo to ygląda za­
bawnie, ale tuk być mogło, bo odwrót po zwy­
cięstwie Dywa nieraz komeozuy z powodu w 
btratcgmznych. Druga potyczka odbyli się v e  
czwartek, a wiadomość o niej znajduje się 
w dzisiejszy on telegramach. Stoozono ją na 
drodze z Sanwaitae do Kwangsi, z czego wy­
nika, że Japońozyoy, b rzezom o poDioi we śro­
dę, wciąż posuwają jię naprzód i już na za- 
obodniem i krzydle odpierają Rosyan od kolei. 
Ponieważ tat s»mu naciskają na nich na fron­
cie wschodnim, a środka woale nie ruszfcJA
przeto widać, że całe rosyjską >rmię zamie­
rzają zgarnąć w swe ramiona. Leoz można
przypuszczać, że LimowiC* nie przyjmie wal­

nej bitwy, jeno w ostatniej obwili wykona od­
wrót w stronę Charbina, bo jest wiadomość, 
że o kilkadziesiąt kilometrów za swą armią 
przygotował drugą obronną pozyoyę. To się 
właśnie nazywa prowadzić taktykę Scytów.

Anarchia w Ltosyi.
„Kniaź Potemkin" i towarzyszący mu tor­

pedowiec N 267-my przybyły w sobotę po po- 
.udniu do Oonstanzy i tam się poddały wła­
dzom rumuńskim Przedtem jednak oba te okrę­
ty rozdały w Akkiermane, Tsodozyi, Suohum- 
Kale i Redut-Kale (dwie ostatnie miejscowości 
znajdują się na wybrzeżu kaukazkiem) druko­
waną odezwę, w której wzywają mieszkańców 
Rosy i do rewolucyi, zdetionizowania cara, a 
zwołania konstytuanty, która powinna nadaó 
państwu republikańską formę rządu. „Km «,ź 
Pufc3mkin', oddawszy się Rumuni., zrobił co 
mógł najlepszego, ponieważ rząd oarski obsa­
dził kila i okrętów mechanikami i inżynierami 
kolejowymi, załogę okrętową zastąpił wojskiem 
lądowem, zapewne kozakami, i puścił tę eska­
drę w pościg za „Potemkinem0. Oficerowie sta­
nęli przy maszynaob, sterach, armatach i ru 
raeh torpedowych. Nie można było wątpić, że 
wcześniej ozy później „Potemkin“ Dędnie wy­
sadzony w powietrze, więc już dlategc dobrzo, 
iż sobronił się do Rumunii. Ale oprócz tego, 
głoszą, że na jego pokładzie zaczęły się nie­
snaski, a gdyby one doprowadziły ten zbunto 
wauy okręt do ukorzenia się pized rosyjskim 
rządem, to byłoby klęską rewolucyi. Natomiast 
teraz każdy rosyjski okręt, który się zbuntuje, 
wie, że narobiwszy awantur, będzie mógł -chro­
nić się do sąsiedniego państwa. Tu j iduak wa­
żne, czy Rumunia nie wyda caratowi załóg. 
„Potomkina“ i tórpedowca N. 267-my, bo że 
wyda same te okręty, o tern nie można wątpić. 
Otóż kwestya wydania załogi, lub n ewydania 
jej tal się przedstawia: dezerterów jię nie wy­
daje, ale wydaje się korsaizy, a to na mocy 
prawa międzynaruuowego, którego Rumunii nie 
wolno naruszyć. "Wszystko zatem zależy od te­
go, jak załoga „Potemlina* będzie traktowana: 
czy jako dezerterska, ozy też jako korsarska ? 
Jeżeli ktokolwiek wniesie skargę o korsarstwo 
na tę załogę, to ona, po sądów em zbadaniu 
skargi, bęazie wydana. Rząa rosyjst 1 z pewno- 
śoią dołoży wszelkich starań, aby skarga była 
wniesiona. Rzeoz tedy jeezuze nader wątpliwa, 
jak ta sprtwa “ię skońozy.

Ale tymozasem rewolucyjne wezwanie 
„Potemkins11 nie padło ua grunt lałowy: bunt 
chłopsai już się zaozął w południowej Rosyi, 
a obejmuje podobno gubernie jekatierynosław- 
ską, ohersońską, połtawską, oharkowską i kar­
ską, ziemie zawoze poobopne do ruchawek. 
Zaburzenia ^aczęły się także na północy, w gu­
berniach otaczających Petersburg i w samym 
Petersburgu. Nowa Pressa yodaje wiadomość 
z Luguno w południowej Szwajcaryi, że ty­
dzień temu, 2-go lipca, odbył się tam tajny 
zjazd jakiohś polskich rewolucyonistów, którzy 
postanowili wezwać ^wszystkich1" Polaków do 
zbrojnego powstania, oraz wydawać trzy razy 
na miesiąc rewoluoyjny orgen La Pologne, a 
więc francuski, — nie wiemy, dla kogo, Może 
nasza najserdeczn ejsza przyjaoiółka Nowa Pres­
sa grubo przesadziła, biorco utwory swych 
pragnień za coś rzeczy wiście istnie' ącego i 
przytem godnego uwagi n „przykład w Berlinie 
i Petersburgu. "W" każdym razie jestesmy prze­
konani, że Polacy tak samo nie usłuchają we­
zwań z Lugano, jak demonstr&oye niedawne 
w Genui, a teraz znowu w Bruksel1 pneoiw 
carskiemu rządowi nic wu nie zaszkodzą.

Mugą mu zaszkodzić tylko owe ciężkie, 
powolne, ale coraz wyżej podnoszące się fale 
rewoluoyi, nie na kresaoii, lecz w środku Ro 
syi. Tam tylko piorunowa burza odświ eży po­
wietrze, a wszelka burza na kresach jedynie 
wzmocni falangę ezynowniczą. Oto dowód: le­
dwo zawrzało ua Kaukazie, wnet pojawiły się

ozarne wiesoi o nadchodzącej reakcy; Car ma 
się osiedlić w samym środku caratu, pod Mo- 
kwą, w siole Iliński >m, gdzie zamek założył 

jeszcze Piotr 1. Stamtąd podobno wyda odezwę 
do moskiewskiego narodu, który stworzył o l­
brzymie prństwo rosyiskie, ten naród wezwie 
do obrony swego dzieła, a czynownictwu po­
zwoli wziąć w jedną rękę miecz, albo żag ew, 
w drugą stryczek i ratować samowladztwo!

Korespondency e
Wiedeń 8 lipca.

, Koniec komisy i Dersihatły. Agitacya nut odowa 
za pomocą studentów. Socyaliści w S>yryi ignują 
ea rozdziałem Kościoła od państwa. Promocya 

kobiety na doktora filozofii.)
(y). Komisya p. Derachasty, której powo­

łanie do życia miało wedle intencyi Bzowini- 
stów niemieckich być poniekąd wypowiedze­
niem wojny Węgrom, skończyła wiaściwie już 
swój żywot. Większość bowiem członków tej 
komisyi przejrzała dobrze zam arj jej twórców 
i nie dała się nżyó za narzędzie do urządzania 
pustych demonstraoyj i dlatego odrzuciła w ni o- 
sek narodowców niemieokich o zaprotestowanie 
przeciw sposobowi, w jaki oba rządy urządziły 
prowizoryczne pokrywanie wydatków wspól­
nych na najbliższy okres, i uohwaliła w tej 
mierze tylko buzbarwną rezolucję, wyrażającą 
życzenie, aby oba rzędy starały się sprowadzić 
kwestyę rozdziału kwoty wspóluycn v ydatków 
znów na tory, wskazane ugodą z r. 1867. W o­
bec takiego załatwienia sprawy p. Derschatta 
złożył przewodnictwo tej komisyi, a niemieccy 
jej członkowie przestali chodzić na posiedze­
nia. Skutkiem tego zwołane na wczoraj posa­
dzenie jej nie pizyszło do skutku, a możliwem 
jest, że już żadne więcej się nie odbędzie. Koło 
polskie od pierwszej chwili przeciwne było 
wogóle ustanawianiu takiej komisyi, getyt uwa­
żało to jedynie za domonstracyę wobec W ę­
grów, do rozpatrzenia bowiem wzajemnego sto­
sunku miedzy obiema połowami monarchii po­
wołana Jest jedynie komisya ugodowa.

Niemiecka rada narodowa w Ozeohaoh 
organizuje na czas wakacyjny w całym kraju 
agitacyę, zakrawającą nr plagiat pomybłu, ja­
kiego chwycili się radykali ruscy w Gal oyi, 
urządzająo przed paru laty strejk1 rolne i uży­
wając studentów ruskieł za agitatorów strej- 
kowyoh. Oto bowiem owa raaa wciąga w wir 
agitacyi politycznej studentów niemieckich. 
Wystosowała wiec .^Łimienną o&ezwę do uie- 
mieokioh abaaemiKo^ i uocniow wyższycn szaoł 
i wzywa ioh, aby podozas miesięcy wakacyj­
nych obchodzili wsie niemieokie, urządzali 
zgromadzenia, „podnosili ducha narodowego" 
wśród włośoian niemieckich i pouczali ich, ja­
kie postmaty mają stawiać, jak mr ją ię za­
chowywać wobec władz ’ tp. Aby ułatwić poli- 
tykująoym młokosom te ich wędrówki, urzą­
dzono w kilkudz-esięeśu miejscowościach zeja- 
zdy agitacyjne, tj. zawertc z właścioielam kar 
ciem umowy weale któryoh mają oni zaopa­
trzonym w odpowiednio legitymacye studentom 
dostarczyć bezpłatnie noclegn i pożywienia.

Innego znów rodzaju agitacyę urządzają 
socjaliści w Styryi. Pozazdrościli oni laurów 
swym kolegom francuskim i dlatego rozw jeją 
także w Austryi basłe ruzdziala Kośoioła od 
państwa. Za punkt wyjścia tej propagandy słu­
ży im wniesienie przez rząd projektu ustswy, 
podwyższającej kongruę daohowieńsowa kato- 
iickiogc. Ta ustawa «uży socyalistom za wdzię 
ozny temat do podburzania bezkrytycznych 
mas przeciw duohowieństwu i Kośoiołow. kato 
lich emu. Ne. ozele tej agitaoyi stoi socyalisty- 
ozny pose? do Rady państwa Resel, Naturalnie, 
że radykaliści r en iecoy z obozu narodowego 
sympatyzują z tą agitacyą i popierają, ją.

W  auli tutdjszego uriwersytetu odbyła się 
wczoraj promocya panny Henryk'1 Siess, Wie 
Uenki, na doktora filozofii. Panna Siess obrała

sobie filolog.ę klasyczną ze swoj fach, wszyst­
kie egsamina zdała z wyszczególnieńeim, a dy­
plom doktoisk’ otrzymała na podstawie dysser- 
tacyi łae ńskiej pod tytułem „De febularum 
Sophoclearum aetate. — Zamierza ona także 
starać się o docenturę prywatną na tutejszej 
wszeohnioy, czeka tylko, aż ministeryum oświa­
ty rozstrzygnie zasadniczo kwestyę dopuszcze­
nia kobiet do wykonywania urzędu profesor­
skiego na wszechnicach. Już bowiem przed nią 
wniosła iedna z kobiet prośbę o dopuszczenie 
jej do wykładów na wszechnicy wiedeńskiej, 
a koliegi im profesoró w powzięło uchwałę tej 
treści, że skoro dopuściło się kobiety do stu- 
dyów uniwersyteckich, przeto w logicznej kon- 
sekwenoyi nie ma powodu zabraniać im także 
nauczania, ministerstwo jednak inaczej zapa­
truje się na tę kwestyę i dotychczas jeszcze 
nie powiedzmJo w tej sprawie ani tak, ani nie, 
pomimo, że już kilka miesięcy upłyLęło oa 
wniesienia przez ową kandydatkę prośby o przy • 
puszczenie jej do docentury.

Rad& państwa.
(Ostatnie posiedzenie Izby).

Wiedeń. "W" dalszym ciągu sobotniego po­
siedzenia przyjęła Izba przedłożenie o kolei 
Pmzgauskiej, poczem załatwiła wszystkie inne 
sprawy, znajdujące się na porządku dziennym, 
między innemi wydanie Szajera na żądanie są- 
au rzeszowskiego. Nastąpiły obrady nad na­
głym wnioskiem K L o f a c z a  o zwołanie an­
kiety dla zbadan.a przyozyr drożyzny. Po mo- 
wib Klofacza Izba bez dyskusyi odrzuoita na­
głość wniosku.

Następnie pos. S t e i n  uzasadniał nagłość 
wniosku, wzywającego rząd, aby zwołał parła 
ment w chwili, kiedy nowy rząd węgierski bę­
dzie ukonstytuowany.

Uzasadniając swój wniosek, ośviadczył 
między innemi: (Jelem naszym jest przyłącze­
nie niemieckich krajów Austryi do państwa 
nmmieekiego.

Poseł Gr o s s  przemawia za nagłośoią wnio­
sku Steina, ale zastrzega solne zmianę stylową 
tógc wniosku, mianowicie żąda, aby opiewał 
on tak:

"Wzywa się rząd, aby wobeo stosunków na 
"Węgrzeob, był przygotowany na wszelkie ewen­
tualności, afcj ani on sam, ani parlament nie 
dał się zaskoozyć z« jściami tamteiszemi i byś- 
m 7 nie stanęli naraz przed dokonanym faktem. 
Y. żywa się rząd, by parlament natychmiast 
zwołał, gdyby w sprawie utworzenia rządu 
pai lamentarnego na Węgrzech albo w sprawie 
jakiohś innych zajść polihyoznyoh miałc nastą­
pić rozstrzygnięcie.

Zubiera głos prezydent ministrów br 
Gantscb i wypowiada długą, pacryotyczne i ro­
zumną mowę. Przedewszystkiem polemizuje ze 
Steinem i odpiera jego zarzut, jakoby rząd wywie­
rał jakikolwiek wpływ na to, by prasa wiedeń' 
ska ignorowała wystąpienie wszeehnitmeów i 
ich przywódcy Schonerera.

Dalej minicter m ów i: W  przeciwieństwie 
do żalów ne. zachowani: się prasy wiedeńskiej, 
poseł Stein objawia szczery szacunek I podziw 
dla całej prasy węgierskiej (wes ołość), albowiem, 
jeżeli tylko jakaś wiadomość się pojaw w któ 
remś piśmie węgierckiem, wystarcza mu, aby 
to natychmiast przyjąć za prawdziwy takt i 
wyciągnąć z tego dal >zt wnioski I Chciałbym 
też wystosować do p Steina prcśoę, aby był 
tak dobry i oszacowanie naszej wartości jako 
sojusznika pozostawił spokojnie naszym soju­
sznikom, a sądzę, że zdanie w tej mierze na­
szych sprzymierzeńców znaoznie się różni od 
sądu p pos/a. Gdyby jednakże tu lub ówdzie 
to ooen.anle naszej wartości było niższem, niż 
mamy powód przypuszczać, wówczas nie mógł­
bym zataić przekonania, że właśnie ci panowie, 
z tej partyi politycznej, której członkiem jest 
pos. Stein, nieco się do tego nrzyozynili. (Żywe 
oklaski). Muszę p. posłowi podziękować za jego

lojalne oświadczenie, że droga, którą ja icłę, nie 
jest drogą, którą idą wszeobnlemcy (wesołość), 
i także za to, mc i panowie, że cel swój z całą 
szczerością wysokiej Izbie ponown.e wyjawi­
liście.  ̂O.icą się odpłacić szczerością za szczerość 
i oświcr1 izam, że cel. który p. poseł dziś pono­
wnie jako cel 3wój i swej partyi omawiał, z 
pewnośoią nie jest moim i że cel ten Dedę 
zwalczał nietyiko w moim dzisiejszym charakte­
rze. ^rerydenta ministrów, ale jak długo w ogo­
lę cęde brał udział w życiu publicznem (Żywe 
oklask .

Post! W o l f :  Cel ten dłużej utizymasię, 
niż Wasza Fikeoelencya!

Bar. G a u t s c h :  Być może. Co się tyozv 
wniosków, będących ebeonie w dyskusyi, po­
zwalam oobie wskazać na oświadczenia, które 
już złożyłem w kom syi cłowej. Chcę dziś po­
wtórzyć. że rząd uweia oczywiście za swój 
obowiązek, ikoro tylko stouunki będp tego wy 
magały, dać parlamentowi sposobność wyrażenia 
na czao swego votum, a to tern bardziej, że je­
stem przekonany, iż współdziałanie par.amentu 
7 rządem jest najzupełniejszą gwarancją strze­
żenia naszyoh interesów. (Żywe oklaski).

Izba przyjęta nagłość wniosku Steina, a 
cc do meritum przyjęła wniosek Grossa 161 
głosami przeciw 9.

Następnie uchwalono wydanie posła Kra- 
ma“zs z powoau ska -gi br. Śtcrnberga o ob-a- 
zę honoru i calatwionc szereg spraw o udzie­
lenie zapomóg z powodu klęsk elementarnych

r  i odpowiedziach ministrów S o b ó n a i -  
c h a i C a l l a  na szereg interpelacyj, oświad- 
ozył prezydent Izby, że posiedzenie to jest za­
pewne już ostatn.em w bieżącej sesy: i zamknął 
je żynzeniem posłom wesołych wakacyj.

Koniec o godzinie 6 wieczorem.
Wiudeń. Koło polskie odbyło po posiedze­

niu Izby poselskiej posiedzenie, na którem po­
seł N i e m e n t e w s  ki  oświadczył oo do za- 
rzi.tow, uozynionych mu w Izbie przez posła 
Breitera, ze dotąd nie otrzymał treść, zarzntów 
i dlatego nie może na nie reagować. Co do 
kcle: do Zbaraża, to tylko poniósł straty mo- 
raralne i materyalne.

Prezes br. Dzieduszycki stawia na po­
rządku dziennym sprawę budowy nowycn 
linij kolei państwowych w Galicyi w przy­
szłym okresie inwestycyjnym, ewentuamie u- 
państwowienie pewnyoh linij już Istniejących. 
Jako niezbędne koleje państwowe komisya 
parlamentarna uznała . Lwów - Stojanów, 
2) Jasło - Dębica ■ Konieczna, 3) Kraków - M y - 
śienme.

Dalszą ayskusyę w tej sprawie uznano 
za poufną-

Po skończonej dyskusyi c kolejach, pre- 
ses Dzieauszycki poruszyi sprawę niejakiego 
Kestranka, który miał posłowi tścnrafflowi 
podać fakta nadużycia mandatu przez jednego 
z ozłonkow Koła polskiego. Prezes zawiadomił, 
że do Kestrankp. wysiał telegram z proś na o 
wymienienie nazwiska owego posła, ale dotych - 
czas odpowibdzi nie otrzymał.

W  końcu prezes pożegnał posłów, wyraża­
jąc zadowolenie, że wracają do domu z dobrze 
załatwioną sprawą kolei Północnej i budowy 
kanału krakowskiego.

Wiedeń Nieustająca komisya przemy­
słowa ukonstytuowała się w sobotę po po­
siedzeniu Izby, wybierając przewodniczącym 
dra Małachowskiego Uchwalono najbliższe po­
siedzenie odbyć w poniedziałek 17-go b. m. 
o godzinie 5-tej popołudniu, a 18 i 19 lipca 
przedpołudniem i popołudniu. Na porządku 
dziennym: Jeneralnu dyshusya nad nowelą 
przemysłową.

Kapitulacja „Fotemkma ,
Bukareszt Po poddaniu się „Potemsint 

i towarzyszącego mu torpedowca, władze n 
muńskie ODjęły oba statki w posiadanie, jaki

3.)
Feljeton literacki.

Stanisław Ko zmian. Podróie i polityka. Kraków.

(Dokońozenu ).
W listaoh do Stanisława Tarnowskiego, 

kreślących wrażenia jc wysta wy ńed« liskiej w 
roku  1873, znajdują się obok różnych relaoyj 
sprawozdawczych, myśli i poglądy nadzwyczaj 
oryginalne, wyprzedzające czas, w którym by­
ły wyrażone.

I tak pisze Kożnuan :
„Na Wystawaoh, ozłowiek jako jed:ios.tka, 

metylko n c nie znaozy, ale nawet nie brany 
jest w racnuoę — snaoną tylko tłumy i mate- 
rya, a dla wielkiej większośoi są one jedynie 
zeozą zadawalającą wzrok. Nigdy i nigdzie 

ludzie mniej nie zbńiają się do siebie, jak na 
’v*’ystawaoh. Ni j ma ozasu na to, tyło jest do 
Rdzenia i obejrzenia. A  któ mniema , że 

aterstwo ludów może przyjść do strutku za 
Pj^edniotwem materyi, ten w wielkim jest 

Sdzie. Wystawy zaś zbliżają do siebie je iy - 
1 8 hiateryainą stroną i materyą, nie zaś du­
chowo za pomooą myśli, a jahoy na
1 f rdzenie te_, prawdy zwykle po nioh naj- 
aroższe wjbnohały wojny. Jest niezaprzeoze- 
nie ^ystawaoh czynnu: umysłowy, leoz brak 
im i dchowtgo, bo ten nie polega na umie­
jętnym rozkładzie owoców pracy rąk lub ro­
zum a. ludzkiego, lecz na myślach wyższego 
rzędr, ^^pi-jąoycb koło alebie ludzi i zbliża- 
jąoych ioh < ) siebie wtedy nawet, gdy ioh 
rozdz ela różnica *aań. Duchowego ozynnika 
uie -na na wystawach, nie przedstawiają one

żaanej myśli, przedstawiają suoho rzeozy do­
konane i są rysem znamiennym ozasów doko- 
nanyoh czynów. Dlatego wpływ ioh duchowy 
jest >.aden, dlatego, aoł, są nader świetnemi i 
olśniewająoemi z treści ioh wieje chłód; oświe­
tlają, lecz nie ogrzew ą“ .

W stuayaon swych nad w j stawą wiedeń­
ską trzymał si<j autor zasad ekonomi" umysło­
wej, która przeciwną jest zbytniemu przełado­
waniu wrażeń i zbytniej ioh jednostajnośoi. 
"W przerwaoh, któryoh przestrzegał w zwie­
dzaniu wystawy, zachodził Kożmian często do 
teatrów wedeńskioh- Wrażenia teatralne po­
budziły w nim żyłkę estety-krytyka i oto z 
pud pióra jego trysnęły uwagi, które n»m dziś 
zdają się jakby wprost zwróorne do naszyoh 
współozesnyct dramaturgów i aktorów.

„Na granicy między swobodą : prawdą, 
a realizmem — wywodi i autor — wyryta jest 
wielka prawda : iż wszystko, co nie jest pra- 
wdziwem, pięknem być nie może, lecz nie 
wszystko, oo jest prawdziwem, jest pięknem. 
Sztuka dramatyczna ma swoje wymagania, jak 
każda inna, ohoieó ją ogran sozyó do kopiowa­
nia codziennego żyoia, jest metylko niedorze­
cznością, ale poprostu fałszem, bo niepodobień­
stwem. Już w komedyi jest to niemożliwem, 
gdyż dla uwydatnienia myśli i zawiniania, na­
leży użyć gry, to jest właśnie tego sceniczne­
go < zynnika, który odróżnia teatr od świata, 
sztukę od rzeczywistości. Prawda i swoboda 
nio polegaj;, na tern, aby kopiować, leoz na 
tem, aby powiększając postacie, nanrętnośo’ i 
uozuoia, stosownie do wymagać optyoznyoh 
sceny, nie fałszować ich, nio przekręoao i wła­
śnie w tem konieoznem powiększeniu zaoho-

waó miarę kształtów zewnętrznych i wewnę­
trznych powodów. Nie ma komedy:", w której- 
by uohiiterowie nie powiedzieli coś tak'"ego i 
w taki sposób, ozegu się ostateoanie nie mówi 
w zwyałem żyoiu; i6ot to następstwem wyma­
gań soeny, warunków, w których się znajduje 
i i ituty dramatycznych utworów, które ze 
względów optycznych tak fizycznych, jak du­
chowych, mut,zą większe i szersze nadawać roz­
miary uczuciom i namiętnościom luazkim i 
nieraz przedstawiać je już zogóinione. Kome­
dy a zupełnie rzeczy wiata to jest taka, która
byłaby suohem przep saniem, stenografowaniem 
żyoia, byłaby nudną, nieznośną, niesoeniuzną, nie 
byłaby komedyą, nie byłaby kunsztem, bo brako­
wałoby jej właśnie owego pierwiastka artysty- 
oznego, k tóry w nią wlewa talent pisarza lub na­
tchnienie poety. Gdyby nie było żadnej różnicy 
między skopiowaniem życia, a komedy ą. nie by­
łoby sztuki s omedyopisarskiei; za wsze i wszędzie 
oddziela sztukę od realizmu pierwiastek arty­
styczny, gdzie gc me ma, tam nie ma sztuki, 
gdzie on jest, realizm ustępuje. V7 grze więc 
także nio można oddawać się bezwarunkowo 
realizmowi, nie chcąc skrzywić powołania sztu­
ki, a raczej unikać gc trzeba, pozostaiąo wier­
nym prowdzie, ale w grani, ach kunsztu, nie 
zaś poziomej, zwj kłej rzeczywistości, w grani- 
oaoh gry luazaiej, Isoz mającej zarazem w so­
bie pierwiastek artystyczny, którego nie mają 
zwykle ludzie, grający komedyę życia w świę­
cie. Gdyby tego pierwiastku nie było, nie by­
łoby sztuki; subtelny to odoień, iak wszystko, 
na ozem kunszt polega, lecz od neń, który jest 
jego treścią. Cóż dopiero powiedzieć o trage- 
dyi, która przedstawia ni szwykle namiętności,

niezwykłych ludzi i namiętnośoi ludzkie, leor 
spotęgowane i już nietylko dla wymagań sce­
nicznych, optycznie zwiększone, lecu dla po­
trzeby ludzkości, które wielkie prawdy ducho­
we dojrzeć może, pojąć i odczuć jedynie przez 
powiększające szkło wyobraźni. "Wyobraźnie 
prawdziwm, zdrowa, genialna, nie przeistacca, 
leoz zaiste powiększa.

„Tragedya więc i realizm, to dwie sprze­
czności, a chcieć grać tragedyę realistycznie, 
to toż samo, oo ją parodyowao Tu już ów 
pierwiastek artystyozny musi być i silniejszy 
i potężniei szy i dlatego tragedya wymaga nie­
równie większych talentów niż komedyą, to 
jest właśnie tej zdolnośo. zachowania prawdy 
i miary w sztuce, rozwmięoia wvobrażn: w
sposób ludzki j z przyrodą zgodny . Tu Siiż nio 
e nic powiedziałem być nie może, tak jak w 
święcie, nic kop-owanerr z życia codziennego, 
ani jedno słowo odartem z poezyi. Tak :ak ar­
tyści winni mówić w tragedji, z pewnością w 
ten sposób nigdy żaden bohatei, nawet Te- 
zeusz lub Orest nie mówili, i wątpią bardzo, 
aby Otello rycząl i wił się taa, jak to czyni 
aktor, najlepiej grający go.

Pomięszanie wyobrażeń i nieodróznianie 
dostateozne prewdy i swobody od realizmu, 
może stać się obecnie dla sztuki dramatycznej 
mebezpiojzeństwem. Coraz wyraźniejszą jest 
dążność do realizmu w teatrach i u aktorów, 
a ostatecznym jej skutkiem mogłoby być strą­
cenie teatru ze stanowiska kunsztu. Dziś już 
wszędzie, gdzie realizm b.erze górę na soenlt, 
następstwem tego jest brak dostateoznego wra­
żenia, które jest ostatecznym celem sztuki 
dramatycznej. I to iest bardzo zrozumiałe ; im

gra jest więcej realistyczną, tem mniej prze­
mawia do wyobrańnl, tem samem rozchodzi 
się z swpiem zadaniem i dlatego nie dopina 
celu“ .

Zacytowany wywód zawiera poglądy, do 
k .orych doszL najwyoitniejsi wsp< :ześm te­
oretycy sztuki i krytycy, pouizen rozmaitemi 
próbr mi eksoentrycznemi, ozyniouemi w ich 
occacl na hubiu pierwszorzędnych scenach eu­
ropejskich. Kożmian ostrzega, więc przed na­
turalizmem w dramacie i grze aktorskiej, za­
nim jeszcze miał sposobność poznania najdzi­
kszych jego wybryków w literaturze dramaty­
cznej i wielu naszyoh nowoczesnych utworów 
scenioznych, sprzecznych z głównemi zasada­
mi sztuki.

Zdolność przewidywania przyszły oh kom- 
binaoyj, trafność wmosków z faktów teraźniej­
szych nc przyszłość, ktOra się w tym wypadku 
objawiła w rzeczach teoryi sztuk dramaty­
cznej uderz" szczególnie w uwagach polity­
cznych St tnidława Koźmiana. I nic w tem dzi­
wnego. Sprawy społeczne i polityczne w naj­
szerszym zakresie były i są głównem polem 
działalności obywatelskiej naszego wielkiego 
publicysty. Głęboka zni jomośó spraw polity­
cznych Europy, przy innych wspaniałych zale­
tach jego umysłu i seroa, powołała go na je ­
dnego z kierowników nawy narodowej, którzy 
sięgają myślą poza okręgi ich czasu i obowią 
zan. są jasno widzieć i wówczas, kiedy złuda 
i onorobliwe wizye ogarną i omamią większość 
narodu

wszelkie monety zagraniczne Kupują i sprzedają 
naj Korzystniej

U. 1 mm W.J U I f e n
Dom bankowy 1 kantor wym iany.

Zlecenia z prowircyi wykonujemy oawrotną poczię be? dobczenin prowizyi



PRZEGLĄD s dnia 11 Lipca 1906.
też kasę „Potemkina". W  kasie tej znajdowa* ' 
ła się znaozniejsza gotówka, marynarze bowiem i 
nie tknęli ani grosza z rzędowych pieniędzy. ! 
Nadto władze rumuńskie objęły wielkie zapa­
sy amunioyi. Tylko żywności nie było prawie 
wcale i bardzo mało węgla. Ten brak żywno­
ści i węgla był właśnie przyczynę, dla której 
„Potemkin" poddał się władzom rumuńskim.

Ludność tutejsza ogromnie sympatyzuje 
z załogę „Potemkina". Poczęto dla nich zno­
sić żywność, owoce, tytoń, wino i pieniędze. 
Ta okoliczność, że opinia publiczna otacza ta­
ką sympatyą marynarzy rosyjskich, będzie 
niezawodnie powodem tego, że rząd rumuń­
ski nie ulegnie naleganiom Rosyi i ich nie 
wyda.

Po poddaniu się „Potemkina“ , natych­
miast wysłano depeszę do Petersburga o kapi- 
tulacyi zbuntowanych statków rosyjskich. Z a ­
łogę zaś „Potemkina" i torpedowca rozdzielono 
na małe grupy i rozlokowano po wsiach w po­
bliżu Konstancy.

Bukareszt. W  niedzielę rano pojawiły się 
dwa rosyjskie pancerniki, z których jeden pły­
nął pod flagą admiralską, cztery torpedowce i 
jeden kontrtorpedowiec na wodach Constanzy 
i dały salwy powitalne. Krążownik rumuński 
odpowiedział salwą i powitał flagę admiralską, 
a komendant rumuński złożył wizytę rosyjskie­
mu kontradmirałowi Kozlińskiemu. Kontradmi­
rał zawiadomił, że przybywa w pościgu za 
„Potemkinem". Komendant rumuńskiego krą­
żownika odpowiedział, że „Potemkin" dwukro­
tnie zarzucał kotwicę na wodach rumuńskich, 
a władze rumuńskie wobec niezwykłej sytuacyi 
wzywały go do opuszczenia portu lub rozbro­
jenia się. Załogę „Potemkinau wysadzono już 
na ląd, a władze rumuńskie objęły okręt w po­
siadanie. Dalej oznajmił komendant, że król ru­
muński zarządził, aL>y okręt oddać oarowi.

Rumuńskie straży opuściły pokład „Knia­
zia Potemkina“ , a rosyjski dowódzca objął go 
w posiadanie, by go oddać carowi.

Sytuacya.
Z poważnej strony otrzymujemy następu­

jące uwagi:
Sesya par’ amentu austryackiego dobiegła 

kresu. Posłowie rozjechali się z Wiednia — i 
oto zamknięty został jeden z najciekawszych 
okresów historyi w parlamentaryzmie austrya- 
ckim z lat ostatnich. Nastąpił on po długim 
okresie parlamentarnego bezrobocia, burz i walk 
zaciętych; cała maszyna państwowa stanęła; 
najważniejsze terminowe ustawy i „konieczno­
ści państwowe14 wydawały się zakwestyonowa- 
ne. Paragraf 14 zdawał się być dosłownie osta- 
tniem refugium, Koło polskie z powagę i naci­
skiem stronnictwa, które gotowe jest zawsze 
uwzględnić potrzeby państwa, ale stoi także na 
straży urządzeń konstytucyjnych i parlamenta­
ryzmu, — raz po raz uchwalało rezolucye, do­
magające się przywrócenia „konstytucyjnego 
stanu rzeczy".

Pomyślna zmiana nastąpiła z Nowym Ro­
kiem. Parlamentowi dnia 24 stycznia przed­
stawił się nowy gabinet. W  porównaniu z do­
tychczasowym zastojem rezultaty, które w do­
piero oo ukońozonej sesyi udało się osiągnąć, 
uważane być muszą za postęp, a obserwator 
wypadków politycznych, mając przed oczyma 
dotychczasową tabulam rasam, musi nabrać ko­
rzystnego wyobrażenia o ubiegłem parlamen- 
tarnem półroczu. Niektóre z tych nabytków 
godne są jednak zarejestrowania jako zna- 
oząoe same w sobie. Oto przypomnienie najwa­
żniejszych :

Przywrócenie konstytucyjnego stanu rze­
czy jest zasadniczem znamieniem ubiegłego o- 
kresu pracy parlamentarnej, a musi być ono 
zaznaozone z uznaniem zwłaszcza ze strony 
polskiej, z której się tego wytrwale i z naci- 
oiskiem domagano. Baron Gautscb starał się 
faktycznie o przywrócenie zewnętrznych wa­
runków konstytucyjnego porządku rzeczy. W y­
razem tego jest uchwalenie prowizoryum budże­
towego, pierwszego parlamentarnego załatwio­
nego prowizoryum od roku 1902. Konstytucyj­
nymi także względami wskazanem było wnie­
sienie ustawy upoważniającej rząd do prowizo­
rycznego uregulowania stosunków handlowych 
z Bułgaryą i Szwajcaryą, przez oo zapobieżo- 
no użyc u paragrafu 14 w tym wypadku, w któ­
rym to dało się z góry przewidzieć. Także sta­
rania o przywrócenie normalnych stosunków 
w Sejmie czeskim należy tutaj zaliczyć, bo 
usunięcie obstrukcyi z tego Sejmu i przywró­
cenie w nim chociażby tylko znośnej harmonii 
między Niemcami i Czechami jest nieodzo­
wnym warunkiem normalnych stosunków w par- 
lamenoie, a zatem także wogóle konstytucyj­
nego stanu rzeczy.

Rezultat ten osiągnięto, nie obawiając się 
poruszyć kwestyi językowej. Stanowisko zajęte 
przez rząd tak w kwestyi języka urzędowego 
w Czechach, jak w kwestyi uniwersyteckiej, 
w obu tych sprawach zatem, w których da­
wniej ilekroć rząd zadowolił Niemców, oburzał 
tern samem przeciw sobie Czechów i naodwrót 
— nie wywołało obecnie po żadnej stronie roz­
drażnienia.

Do morawskiej sprawy uniwersyteckiej na­
wiązana została akcya na rzecz wszechnic wo­
góle, nader doniosła i niezbędna.

Przeprowadzenie taryfy ołowej i traktatu 
handlowego z Niemcami wzmocniło stanowisko 
handlowo-polityczne Austryi i zapewniło jej 
swobodę działania tak wobec zagranicy, jak 
także i Węgier. Znane załatwienie kwoty nie 
wiąże Austryi więcej, aniżeli związane są niem 
Węgry, co w razie uchwalenia ustawy, upo­
ważniającej rząd do płacenia kwoty w myśl 
wniosku dra Grabmayera, byłoby zmieniło się 
na niekorzyść Austryi.

Przeprowadzenie kontyngentu rekrutów 
w drodze parlamentarnej, refundowanie 70 mi­
lionów renty, szereg innych ustaw aż do zała 
twionej w ostatnich oh wiłach ustawy o kredy­
tach dodatkowych dla kolei alpejskich — do­
pełniają obrazu działalności parlamentu w tym 
6-miesięoznym okresie.

Polityka jest sztuką kompromisów; -  kom­
promisowy charakter miały też w wielu zape­
wne kierunkach akcye rządu i stronnictw także 
w tym okresie. W  szczególności ma go także 
ważna deklaracya br. Gautscha w sprawie 
akcyi co do upaństwowienia kolei prywatnych, 
z koleją północną na czele. Deklaracya ta wpro­
wadza jednak upaństwowienie kolei północnej 
wreszcie oficyalnie na tory realne; oświadcze­
nie zaś br. Gautscha co do organizacyi kolei 
państwowych odpowiada poglądom, jakie zaw­
sze wyrażały: poważna prasa i instytuoye kra­
jowe z sejmem na czele. Nie potrzebujemy dzi­
siaj przypominać, że także w wielu innych 
konkretnych sprawach powiodło się naszej re-

prezentaoyi w Wiedniu uzyskać dla naszego 
kraju rozmaite korzyści. Na razie warto tylko 
podkreślić, że stało się zadość kardynalnemu 
życzeniu Koła polskiego co do przywrócenia 
stosunków parlamentarnych i konstytucyjnych.

Oo i o czern piszą.
Mówiliśmy już w naszem piśmie o ko­

lonii polskiej w Adampolu, że jednak rzeczą 
jest zawsze przyjemną dowiedzieć się, iż gdzieś 
są Polacy, którzy potrafili dotąd zachować i 
religię i język, przeto będą nam nasi czytel­
nicy niezawodnie wdzięczni, gdy przytoczymy 
to, oo o tej kolonii polskiej opowiada p. Inlen- 
der w Kraju petersburskim. Pisze on:

„W yjechałem  z dragomanem z Konstantyno­
pola parowcem ku stacyi Jenikai, gdzie stanęliśmy 
w godzinę. Stąd przeprawiliśmy się łódką ku brze­
gow i azyatyckiemu, do osady Beykoz. Tu ma się 
do wyboru jechać dalej konno lub wózkiem; z pra­
ktyki przekonałem się, że pierwszy sposób stanowczo 
lepszy, bo jadąc po tych bezdrożach wózkiem, 
trzeba przeszło połowę drogi odbyć pieszo. W  cza­
sie trwałej pogody najpraktyczniej jest odbyć całą 
drogę pieszo, na czasie traci się przytem bardzo 
mało. Po deszczu jednak droga jest nie do przeby­
cia. Nie rozumiałem dlaczego mój dragoman nie 
chciał wynająć żadnego z napraszająoych się woźni­
ców, jeno szukał koniecznie jakiegoś Ibrahima. 
W yjaśnił mi to później tern, iż wiedział, że chcia­
łem w drodze notować według aparatu wysokości, 
oraz studyować kartę, przy takiem zaś zajęciu, 
przy obcym Turku, łatwo dostać się jako „szp ieg11 
do więzienia. Nie odjechał więc, dopokąd nie zna­
lazł swego przyjaciela Ibrahima. Usadowiliśmy się 
na tak zwanej tu „ta llik a "1 krytym rosyjskim 
wózku, jakie weszły u Turków w użycie od czasu 
wojny rosyjsko tureckiej, i ruszyliśmy w drogę. 
D roga —  raczej bezdroże —  prowadzi pomiędzy 
wydmy piaszczyste, na lewo widać Bosfor, na pra­
wo odsłaniają się lesiste wzgórza. Po pięciu minu­
tach m iejscowość Judzirkeni, po dobrych kilku mi­
nutach Teppekeni, skąd w lewo pod górę. W y je ­
chawszy z miejsca, położonego 40 metrów nad po­
wierzchnią morza, wznieśliśmy się do 1B8 metrów. 
Po półgodzinie, nd lewo studnia; (Iszek Czerne), 
skręcamy na praw o, aparat wskazuje 195 m. w y­
sokości. Zwolna zaczynamy spadać; wjeżdżamy w 
piękny lasek kasztanowy i mamy przed sobą rze­
czywistą, porządnie założoną, acz wąską drogę. Po 
pół godzinie spadliśmy już do 80 m etrów; przed 
nami szersza dolinka —  i zarazem wyjaśnia się 
tajemnica lepszej drogi. Jesteśmy bowiem przy ko­
lonii francuskiej kościoła St. Benoit. Znów  zaczyna 
się bezdroże: mijamy studnię i most, i znów wzno­
simy się w górę do 160 metrów. Skręcamy w lewo, 
zjeżdżamy na 140 metrów wysokości —  i oto przed 
nami Adampol, znany tu powszechnie pod nazwą 
„Tschiflik polonais".

W yjeżdżając z lasku, widzę w oddaleniu ja­
kich 800 do 400 kroków, wieś o typowym polskim 
układzie. K iedy wsie tureckie budowane są prawie 
tak regularnie, jak niemieckie, tu widnieją domy 
rozrzucone bez ładu, jeden przy drodze, drugi o 
kilkadziesiąt metrów w głąb, jeden w dole, drugi 
na pagórku, a wszystkie otulone w gęste sady, jak  
gdyby  mieszkaniec każdy skryć się ohciał przed 
drugim. Ale nie są to domki chłopskie, lecz raczej 
dworki w szlacheckim zaścianku. Z  daleka już ude­
rza niezwykła schludność białych ścian, piękne ga­
neczki, w oknach firanki, a wokoło domów dosko­
nale pielęgnowane sady.

Serce bije mi żywo, nie wiem wszakże co 
znajdę: czy rzeczywistych Polaków, czy może jakich 
Lewantyńców, którzy nie zapomnieli jeszcze, że ich 
ojcowie byli Polakami. Naprzeciw nas ku lasowi 
dąży jakiś człowiek. Ubrany po europejsku, surdut 
zwiesił przez rękę, w drugiej ręce trzyma siekierę. 
Nie widzę ani w stroju, ani w twarzy nic specyal- 
nie polskiego; ale mój dragoman pow iada: ęa doił 
etre votre compatriote■ Na chybił trafił więo, prze­
chodząc, pozdrawiam go po polsku. Człowiek mieni 
się, wpatruje się we mnie i z okrzykiem : „Polak, 
Polak!" zaczyna ściskać mi ręoe. Zwolna rozgadu- 
jem y się. Mój kolonista mówi dziwnie czystą pol­
szczyzną, której tajemnicy jeszcze nie rozumiem; 
jakkolw iek mowa jego jest płynną i widocznie na­
turalną, jednak zdaje się, jakoby skarbiec wyrazów 
czerpał ze słownika. Nie może wrócić ze mną, bo 
śpieszy do lasu po drzewo. „Radzę panu mówi 
—  zajechać do naszego wójta, p. Biskupskiego; 
tam dowie się pan o wazystkiem". Odpowiadam, że 
mój przewodnik słyszał coś o jakimś hotelu.

—  A  tak —  odpowiada —  to u p. Pauliny, ale 
przecież lepiej do wójta.

—  A  czy pani Paulina " o  ka? —  pytam.
—  To Pol!*a, ale.... resztą zajdź pan do niej, 

ale potem koniecznie idź pan do wójta.
Pieszo, rozglądając się wokoło, dochodzę do 

wsi. Idą dwie jasnowłose dziew czynki: „N iech bę­
dzie pochw alony!" —  mówią i całują w rękę. 
Ogarnia mnie dziwne i rzewne uczucie. W iem , 
gdzie tak obcego pozdrawiają. Dziewczątka wska­
zują mi ów „hotel". Napisu nie ma żadnego, a pod 
szumną nazwą kryje się schludny, piętrowy do- 
mek, okolony sadem. W chodzę i śmiało już wypo­
wiadam pozdrowienie po polsku. Odpowiada mi 
dziwnie piękna, dwudziestokilkoletnia kobieta, z pe­
wną nawet elegancyą ubrana, znów ową niezwykle 
czystą, w ustach kobiety tern dżwięczniejszą pol­
szczyzną. Obok niej krząta się podeszła w latach 
niewiasta, typu czysto polskiego, w stroju jakby 
klucznicy wiejskiej. Pani Paulina wita polskiego 
gościa z całą serdecznością. Zanim zdołałem się je ­
szcze o coś rozpytaó, zjawiła się już na stole butelka 
z turecką wódką i przekąska. Rozpoczynam rozmowę. 
Pani Paulina Janiszewska o kolonii nie wie zbyt 
wiele. Urodziła się wprawdzie w kolonii, ale dzie­
ckiem prawie poszła na naukę do Konstantynopola, 
pracowała w służbie i w kantorach u Greków, 
Niemców i Francuzów, wyszła następnie za mąż 
również za polskiego kolonistę, ale po jego śmierci 
dopiero wróciła na kolonię, rozszerzyła odziedzi­
czony domen i założyła hotel. Dowiaduję się, że 
główny dochód mają koloniści w ogóle z letników, 
przybywających z Konstantynopola, Pani Paulina 
ma 12 łóżek w swoim pensyonacie i powodzi jej 
się dobrze. Staruszka, atórą przy niej widziałem, 
pomaga je j w lecie w obsłudze gości, nie mówi je ­
dnak, oprócz polskiego, żadnym innym językiem. 
Pani Paulina natomiast zupełnie płynnie mówi po 
turecku. po grecku, po francuzku, po niemiecku i 
po włosku. Po szczegóły co do kolonii odsyła mnie 
również do wójta, ale przedewszystkiem przymusem 
zatrzymuje na obiad. Do stołu nakrywają w sadzie 
i zjawiają się pensyonaryusze pani Pauliny. D zi­
wna to mieszanina ! Dwoje chłopaczków Arabów z 
guwernantką Greczynką, jakaś starsza jejm ość Or- 
m ianks, Francuzka z małą dziewczynką i Grek. 
D o tego sama gospodyni, ja  i dragoman. Tureckim 
obyczajem, jako przekąskę, podają kiszone ogórki. 
W  tej chwili zjawia się nasz woźnica, Ibrahim, 
któremu powiedziałem, t y  kazał podać sobie obiad; 
zrozumiał on to jednak tak, że przysunąwszy so­
bie krzesło do stołu, bez ceremonii sięga ręką do 
misy z ogórkami. N ikt się tu temu nie dziwi. Z a ­

czyna się dziwna rozmowa prowadzona po polsku, 
po arabsku, po turecku, po grecku i po francuzku. 
Zdaje mi się, że śnię...

Po obiedzie wybieram się do wójta. Tymcza­
sem po kolonii gruchnęła już wieść, że przyjechał 
„jakiś pan z P o ls k i" ; na drodze dzieci całują mnie 
po rękach, starsi zapraszają do izby. Zanim dosta­
łem się do wójta, wfltąpić musiałem do jakich sze­
ściu dworków i, tureckim obyczajem, w ypić tyleż 
filiżanek czarnej kawy. W nętrze domków nad w y­
raz schludne, coś jakby w Holandyi. Sień dzieli 
dworek na dwie połowy, po jednej znajduje się pa­
radna izba, często wynajmowana. Mężczyźni ubrani 
w zw ykły strój europejski, kobiety —  jak zaścian­
kowe szlachcianki; starsze w pięknych czepcach. 
Na ścianach portrety sławnych w Polsce mężów 
i w każdym domu cokolwiek książek, wyłąc/.nie 
polskich. W szędzie wyrażam zdumienie, że nikt tu 
polskiego języka nie zapomniał; patrzą, na mnie 
zdziwionemi oczyma i spokojnie, bez żadnej afekta 
cyi, odpow iadają: „Chybaby B óg o nas zapomniał, 
żebyśmy języka polskiego zapomnieć m ieli".

Z  trudnością tylko, od dworku do dworku 
przeprowadzany, dostaję się do domu wójta, p. B i­
skupskiego. Obszerny, nowy dworek w pięknym sa­
dzie. P. Biskupskiego, niestety, niema, jest tylko 
żona, córka i zięć. Pani Biskupska, okazała ma- 
trona, lat około 50. o dziwnie słodkim i pogodnym 
wyrazie twarzy, zaprasza mnie do izby. W yjaśnień 
szczegółowych —  przy nieukninionej czarnej kawie 
i konfiturach —  udziela mi zięć, p. Paweł Ziółkow ­
ski, wielce sympatyczny i inteligentny młody czło­
wiek, jedyny w kolonii przybysz z Polski. Poznań- 
czyk z rodu, przybył on przed kilku laty za za 
robkiem do Konstantynopola, zwiedził Adampol, za­
kochał się w uroczej córce państwa Biskupskich, 
ożenił się i przylgnął do kolonii.

Opowiada mi, że kolonia, załozona przed 
siedmdziebięciu laty dla synów emigr; ntów przez 
księcia Czartoryskiego, liczy dziś do 800 dusz. 
Kolonia używała do niedawna pewnej ekateryto- 
ryalności, bo zostawała pod protektoratem franou- 
zkim. Miało to tę praktyczną korzyść, że emigranci 
nie płacili dziesięcin. Obecnie Francya protekto­
rat złożyła, a rząd turecki w ślad za tem upomniał 
się o podatki. Koloniści starają się o przejście pod 
protektorat austro - węgierski i liczą na to prawie 
na pewne. Nawiasowo jednak dodaję, że następne­
go dnia w ambasadzie austryackie] zapowiedziano 
mi, iż Austrya protektoratu nie obejmie.

K oloniści nie mają ściśle przydzielonego 
gruntu i uprawiają tyle, ile kto wykarczował rzą­
dowego lasu. A le ziemia tu niewdzięczna i nie 
przynosi nic ponad potrzeby własnego gospodar­
stwa, zwłaszcza, ż) koloniści pracują tylko sami, 
bez najemnych robotników. Dola więc nieszczegól­
na. Gotowy grosz mają tylko ze sprzedaży wiśni i 
masła. Przedewszystkiem masła, które ma w K on ­
stantynopolu taką sławę, że płacone bywa o wiele 
drożej od innego. Dziewczęta idą czasem do K on­
stantynopola w służbę, ale prawie zawsze za mąż 
wychodzą na kolonię. Z  pierwotnych osadników 
ani jeden nie jest już przy życiu, a z dzisiejszych 
kolonistów ani jeden nie był w Polsce. „Chciałaby 
dusza do raju — powiada pani Biskupska —  ale 
u nas o gotow y grosz trudno, a droga daleka i 
kosztowna. To tłómaczy też niezwykłą czystość 
ję z y k a ; zdała od wszelkich obcych naleciałości i 
narzeczy, koloniści mówią językiem czysto ksią­
żkow ym ". Dzieci umieją tylko po polsku, starsi 
nabywają w życiu znajomości języków  tureckiego i 
greckiego. W  samej kolonii sposobności po temu 
n iem a; mieszka tu jeden tylko Turek, leśniczy 
rządowy, przez wszystkich chwalony, a serdeczny 
p. B iskupskiego przyjaciel. W ogóle koloniści o 
Turkach wyrażają się bardzo dobrze.

Szkołę mają w yłączcie polską, własnym ko­
sztem utrzymywaną. Do niedawna nauczycielem 
był p. Z iółkow ski, który, jako Poznańczyk, zasto­
sował. na polskie przetłómaczony, doskonały sy­
stem pruski i osiągnął znakomite rezultaty. K o ­
ściółek drewniany, na jaki zdobyła się kolonia 
spłonął, a że w Turcyi na budowę kościoła po- 
trzebnem jest aż irade sułtańskie, koloniści nie 
mogą doczekać się pozwolenia. Do kościółka zje­
żdżał co miesiąc z Konstantynopola siądź, dawniej 
polski, później francuzki.

Czego koloniści przedewszystkiem łakną, to 
książek i jeszcze raz książek. Rodzaj biblioteczki 
gminnej znajduje się u p. Biskupskiego, ale bi­
blioteczka ta bardzo jest szczupłą. Za każdą przy­
słaną ka Ażkę, czy to dla dzieci, czy dla dorosłych 
serdecznie są wdzięczni. A le przesyłki napotykają 
na niezmierne trudności. Cenzura turecka zabiera 
polskie książki i, nie czytając, niszczy. Najlepiej i 
najbezpieczniej posyłać poszczególne egzemplarze w 
polecanych opaskach przez pocztę rosyjską lub au- 
stryacką pod adresem: „ j f r .  Louis Biskupski, 
maire de la colonie d’Adampol pres Consłantino- 
p W .  Także czasopisma bardzo są pożądane.

W ięcej szczegółów nie zdołałem wysłuchać, 
bo wnet zjawił się w izbie mój Ibrahim i zaczął 
coś szwargotać. Pani Biskupska, która cokolwiek 
po turecku rozumie, wytłómaczyła mi, iż Ibrahim 
zapowiada, że jeśli za kwadrans nie wyruszę, chy­
bię ostatni okręt i wypadnie mi zanocować w 
Beykar. Z żalem więc pożegnałem gospodarzy i 
wzajem ze wszystkich dworków żegnany, udałem 
się w drogę. „A  napisz pan tam, żeby o nas w 
Polsce nie zapomniano" —  wołała za mną pani 
Biskupska.

Wypadki w Rosyi.
Odessa. Tłum kilkutysięczny napadł na 

koszary, w których trzymano zbuntowanyoh 
marynarzy „Pobiedonesca", rozbroił straże i 
wypuśoił więzionych na wolność. Równocze­
śnie wydali rewolucyoniści proklamacyę, w któ­
rej przestrzegają rząd przed karaniem śmiercią 
zbuntowanych marynarzy, gdyż w takim ra­
zie wysadzą w powietrze wszystkie budynki 
rządowe.

Petersburg. Wysłany do portów czarno­
morskich z nadzwyczajnem pełnomocnictwem 
hr. Ignatiew przedstawia Odessę jako ognisko 
rewolucyjnego ruchu wśród marynarzy, a całą 
załogę floty czarnomorskiej jako niepewną.

Konstantynopol. Według nadeszłych tu 
wiadomości, admirał Krieger ubiegłej nocy po­
pełnił samobójstwo.

Berlin. Do Local Aneeigera donoszą z Mo­
skwy: Tutejszy rewolucyjny centralny komitet 
zamierza z końcem lipca, w razie, jeżeli do te­
go terminu nie stanie się zadość konstytucyj­
nym potrzebom ludności, uznać za zdetronizo­
wany dom Romanowów i wybrać rząd prowi- 
zoryozny.

Londyn Daily Chronicie donosi, że w Pe­
tersburgu wykryto sprzysiężenie mające na ce­
lu detronizacją cara i ustanowienie energiczne­
go rejenta lub powołanie na tron w. księcia 
Aleksandra, albo Michała.

Sebastopol. Rozpuszozone zagranicą wia­
domości o samobójstwie wioeadmirała Kriegera 
są bezpodstawne.

Dom aktorski w Paryżu.
Za inioyatywą i dzięki niezmordowanym 

zabiegom znakomitego francuskiego aktora 
Coquelina (starszego) powstała pod Paryżem 
bardzo sympatyczna humanitarna instytuoya, 
mianowicie pensyonat dla emerytowanych i 
wogóle niezdolnych do pracy artystów i arty­
stek dramatyoznyoh z całej Franoyi. Znajduje 
się on w miejscowości noszącej nazwę Pont 
aux Dames. Każdy z wysłużonyoh weteranów 
sztuki, mężczyźni od lat 60, kobiety od 55, je ­
żeli złożył przez 30 lat do kasy Tow. arty­
stów dramatyoznyoh sumę 4.000 franków, a 
więc myślał choć w tak skromny sposób o za­
pewnieniu sobie przyszłości, ma prawo do 
miejsca w pensyonacie, założonym pod nazwą 
„Maison des Comediens". W  pensyonacie tym, 
po przyjęciu, są na jego usługi schludny choć 
niewielki pokoik, ładnie i z komfortem ume­
blowany, z oświetleniem i dzwonkami elektry 
oznymi; obok znajduje się mały gabinet „de 
toilette". Poza tem są jeszcze: dobrze urządzo­
na łazienka, wielka sala bilardowa, biblioteka 
i czytelnia, salon do zabaw i konwersaoyi — 
a nadewszystko piękny, duży ogród, właściwie 
park, położony nad brzegiem rybnej rzeki 
Marny. Do Paryża godzina jazdy. Miejsca jest 
na 60 osób obecnie, w kilka tygodni po zało 
żeniu jest ich tam już 35.

Cały dom, obszerny i tylko jednopiętrowy, 
znajduje się na niewielkiem podniesieniu, a 
zbudowany jest w kształcie podkowy. W  środ- 
kowem skrzydle znajdują się lokale do wspól­
nego użytku, w dwóoh bocznych prywatne 
apartamenta dla pensyonarzy.

Potrzeba było wielkioh wysiłków, oierpli- 
wości i zabiegów ze strony inioyatora tego do­
brego dzieła, aby plan do skutku doprowadzić. 
Ale Coqublin jest nietylko pierwszorzędnym 
artystą, lecz także energicznym ozłowiekiem, 
obdarzonym silną wolą i charakterem — jak 
zresztą wszyscy, którzy własną zasługą do 
ozegoś doszli. Umiał poruszyć Wszystko i 
wszystkich, zainteresować dla sprawy takich 
ludzi, jak Waldeck Rousseau, Edmund Rostand, 
Wiktoryn Sardou, Juliusz Claretie, Dufayel, 
Meunier, Tamango i mnóstwo innych, którzy 
działali na korzyść idei i popierali ją  wszel- 
kiemi siłami. Zresztą z pomocą przyszli i arty- 
śoi różnorodni, którzy deklamowali: śpiewali i 
tańozyli na dochód „Domu aktorskiego". Urzą­
dzono pomiędzy innemi loteryę na ten cel, na 
której sprzedano dwa miliony biletów. Poezya 
Rostanda na cześć instytuoyi p. t. „Verger de 
Coquelin“ przyniosła w druku 15.000fr., a przed­
stawienie, na którem ją deklamowano, 75.000 
fr. Środki więo znalazły się, tak, że już przed 
trzema laty gotów był plan i zakupiony teren. 
Powoli stanęła całość.

Ciekawe jest towarzystwo, zamieszkujące 
przytułek dla aktorów. Dawne królowe, byli 
bohaterowie, ze stolioy i z prowincyi. A wszysoy 
się znali dawniej, jeśli nie osobiście, to przy­
najmniej ze słyszenia. W  altanie pod cieniem 
bujnej roślinności zasiadły „Donia Sol" z Bor- 
deaus, kiedyś primadonna soen prowinoyonal- 
nyoh i rozmawia poufanie z byłą „Elmirą," 
wyliczając tryumfy, szarfy pamiątkowe, bukie­
ty, hołdy... Dla tej hrabia X . o mało w łeb 
sobie nie strzelił, tamtej w Nantes młodzież 
powóz wyprzęgła i powiozła do hotelu... Tam 
znów stary „Scapin" opowiada zgrzybiałej „Ce- 
limenie", że widział Ristori w „Maryi Stuart", 
a Celimena, że pamięta panią Rachel...

W  każdym pokoju są pamiątki, resztki 
sławy, zeschnięte listki bukietów z przed 40 tu 
laty, wieńców z przed pół wieau...

Humor przytem panuje w zakładzie. Stary 
komik, nazwiskiem Boyer, oklaskiwany przed 
laty na prowinoyi, a nawet w Paryżu, niewy­
czerpany jest w konceptach, w urządzaniu 
fars.

Przygotowują się przedstawienia „amator­
skie" i koncerty, — a reuniony są zawsze. Mó­
wią nawet o intrygach i plotkach. Wszystko 
jest możliwe, bo w tylu starych piecach iluż 
dyabłów może palić, zwłaszcza że w wielu wy­
padkach palili i za młodu.

Ale instytut jest naprawetę humanitarny, 
dobry jako pomysł i jako wykonanie, uwzględ­
niający wszystkie potrzeby nietylko materyal- 
ne, nietylko chleba oodziennego, ale i potrzeby 
duoha. To też kiedy wśród gości odwiedzają­
cych często schronienie zjawi się stary Coque- 
lin, wita go jeden okrzyk wdzięczności i u- 
wielbienia.

K K O N IK A .
Lwów 10 1 pca.

P. namiestnik wróoił wczoraj (w niedzielę) 
rano z Karlsbadu do Lwowa.

Mianowanie. Cesarz zamianował profesora 
gimnazyum św. Jacka w Krakowie, Józefa Kan- 
nenberga dyrektorem gimnazyum w Bochni.

Napad na redakcyę „Słowa Polskiego".
Garstka wyrostków, pomiędzy innymi podobno kilku 
czy kilkunastu akademików, umyśliła dać wyraz 
swemu niezadowoleniu z powodu stanowiska, jakie 
zajęła redakeya Słowa Polskiego wobec socyali- 
stów w Królestwie polskiem. To niezadowolenie 
swoje postanowili oni zadokumentować przez w y­
bicie szyb w redakcyi tego pisma. Do wykonania 
swego zamiaru zabrali się wczoraj przedpołudniem 
około godziny jedenastej. W targnęli na dziedziniec 
domu przy placu Dąbrowskiego, w którego oficy­
nach mieści się redakeya Słowa Polskiego i roz- 
poozęli bombardowanie okien dużymi kamieniami. 
Kamienie te snać były przygotowane, gdyż nosiły 
napis zrobiony czarną farbą „P . P . <S“ , co ma 
oznaczać „Polska Partya Socyalistyczna". Któryś 
z krewkich napastników drągiem żelaznym służą­
cym do wyjmowania kamiennych kostek z bruku, 
w ybił szyby jednego okna i, chciał przez nie wieść 
do redakcyi Słowa Polskiego. W tedy jeden ze 
współpracowników tego pisma zagroził mu rewol­
werem, jednak nie wystrzelił. Groźba nie zrobiła 
wrażenia ani na owym śmiałku, ani na innych na­
pastnikach. Tedy w chwilowem rozdrażnieniu ktoś 
z redakcyi stanął w oknie i niecelująe, wystrzelił 
cztery razy z rewolweru. Najbliżej stojący na­
pastnik, zdaje się ten sam, który chciał wtargnąć 
przez okno, otrzymał postrzał w nogę. Dwie kule 
ugrzęzły w przeciwległych drzwiach, wiodących do 
drukarni, a jedna zraniła kogoś w ramię. Raniony 
w nogę napastnik jest akademikiem izraelitą i na­
leży do „Bundu", to jest żydowskiej partyi eocya- 
listycznej.

Huk strzałów spłoszył napastników. Podnieśli 
rannych i uciekli. Zamknięto za nimi bramę domu. 
W  parę minut potem przybył na miejsce oddział 
policyi i zamknął wejście na plac Dąbrowskiego 
z ulicy Chorążczyzny, jako też i z innych ulio. Gdy 
w półtorej godziny potem, po skończonem zgroma­
dzeniu eocyalistów na placu Maryackim, kilkuset

ludzi, powracających z tego zgromadzenia, chcia 
wtargnąć na plac Dąbrowskiego, przyszło międz7 
owymi ludźmi a policyą do kilku drobnych starć. 
Obeszło się jednak bez przykrych wypadków, a 
tłum, widząc, że nie przerwie kordonu policyi, co­
fnął się i rozj rószył.

0  napadzie na redakcyę Słowa polskiego 
krążyły wczoraj po mieście do bajek podobne 
przesadne wieści. Opowiadano sobie, że redaktora 
togo pisma pana Zygmunta W asilew skiego zabito 
lub ciężko raniono ; inni znów twierdzili, że on to 
właśnie strzelał do napastników. Jedne i drngie 
opowiadania są bajką, pan W asilew ski bswi bo­
wiem od kilku dni w Rymanowie.

Demonstracyjne zgromadzenie socyaii- 
StÓW odbyło się wczoraj w południe na placu Ma­
ryackim pod kolumną Mickiewicza. Zebrało się 
z tysiąc ludzi. Przemawiał gorąco i namiętnie p. 
Hankiewicz na temat wypadków w Królestwie i 
ziemiach polskich; chwalił on terorystyczną dzia­
łalność socyalistów, a innym stronnictwom zarzucał, 
że „poszły w usługi caratu". W łaśnie gdy po 
skończeniu jego mowy ozwały się główne aplauzy, 
przyjechało na plac w doróźce kilku młodych ludzi, 
którzy przywieźli ze sobą rannego w nogę akade­
mika, postrzelonego podozas napadn na redakcyę 
Słowa Polskiego- W idok jego i opowiadanie jego 
towarzyszy pobudziły tłum do obelżywych okrzy­
ków pod adresem redakcyi Słowa Polskiego. Uspo­
koiwszy się nieco, ruszył tłum przez ulicę Karol* 
Ludwika na ulicę Jagiellońską. Tu zastąpiła no11 
drogę polieya. Z  tłumu rzucono polieyantom pod 
nogi kilkanaście tzw. „żabek" tj. strzelających f*' 
jerwerków. Jednak te imitowane petardy nie z*' 
imponowały polieyantom. Tłum przekonał się, te 
polieya nie przepuści go na plac Smolki, pod ro­
syjski konsulat, dokąd, zdaje się zmierzał, zawrócił 
tedy i ruszył pod teatr. Tu kamienne cokóły kan 
delabrów posłużyły kilku przygodnym mówcom 
trybuny. W  końcu tłum rozszedł się do domów.

Do późnego wieczora krążyły po mieście pa 
trole policyi. Placu Dąbrowskiego do późnej nocj 
strzegło czterdziestu policyantów.

Bunt wojskowy w Warszawie. O zaburz® 
niach wśród żołnierzy, które rozegrały się w War 
szawie dnia 20 czerwca, nadchodzą teraz takif 
szczegóły: W  Mokotowie pod W arszawą znajduje
się obóz wojskowy, w którym służą rezerwiści, o. 
czeku,ejcy wysłania na plac boju w Mandżuryi- 
K ilku z nich zaszło przypadkowo na dziedziniec 
klubu oficerskiego, a korzystając z nieobecności ofi­
cerów, przypatrywało się przyborom do gry w ten- 
nisa. W  tem nadszedł jeden z oficerów i ujrzawszy 
rezerwistów obsypał ich obelgami, a jednego czyn­
nie znieważył. Znieważony odpowiedział tem sa­
mem, G dy oficer dobył szabli i chciał go uderzyć, 
inni rezerwiści' rzucili eię na oficera i rozbroili go. 
Oficer udał się do inspekcyi miejskiej z żądaniem 
aresztowania rezerwistów. Oficer inspekcyjny w y­
słał batalion wojska, który atoli zamiast zwrócić 
się przeciw rezerwistom, połączył się z nimi. Za­
wiadomiono o tem natychmiast generał-gubernatora 
i wystosowano do niego prośbę, aby wysłał wojsko 
celem rozbrojenia batalionu. Gubernator wysłał 
gwardyę pułku newskiego, która atoli również za­
miast wystąpić przeciw zbuntowanym złączyła się 
z nimi. W ówczas na rozkaz gubernatora wysłano 
cztery sotnie kozaków. Gdy ci zbliżyli się na k il­
kadziesiąt kroków do zbuntowanych, dali ognia i 
kilku żołnierzy położyli trupem na miejscu, a kil­
kudziesięciu zranili. Pozostali żołnierze rzucili się 
na kozaków i sprawili wśród nich straszną rzeź. 
Kilkudziesięciu kozaków zabito, a prawie żaden z 
nich nie wyszedł bez szwanku, tak, że cały szpi­
tal przepełniony jest rannymi.

W stanie zdrowia Bolesława Prusa, któ­
ry, jak to donieśliśmy, zapadł był na zapalenie 
płuc, nastąpiło znaczne polepszenie.

Miasto Poznań, według ostatniego obliczenia 
z dnia 1 kwietnia 1906 r., ma 180.006 miesz­
kańców.

W salonie Towarzystwa sztuk pięknych
wystawił p. Michał Sozańsk’ kilkanaście bardzo ła­
dnych akwarel, przeważnie typów włoskich.

Róg pamiątkowy górników wielickich,
W  spadku po zmarłym w dniu 5 czerwca f. 
w  W iedniu bł. p. Natanielu br. Rothsohildzie, z“ aj- 
duje się słynny od wieków, drogocenny róg p a ln i ­
kowy, który do r. 1873 należał do bractwa górni, 
ków w W ieliczce. W edle starego podania, otrzy­
mali górnicy w ieliccy róg ten, zwany „królewski® w 
w r. 1694 w podarunku od Zygmunta Stareg0 
względnie od królewskiego naczelnika saliny w W ie 
liczce, Seweryna Bonara i zachowywali go zawsze 
jako najdroższą pamiątkę. W  roku 1872 w ysła­
ła salina róg ten na wystawę krajową w Kra­
kowie, a stamtąd w roku 1878 -im na w y­
stawę światową w Wiedniu, skąd go zwrócono. 
R óg  umieszczony w pokoju komisyjnym zarządu 
sabnarnego zginął, a wdrożone poszukiwania długo 
nie odnosiły pożądanego rezultatu Dopiero w roku 
1876 udało się policyi wiedeńskiej, przy sposobno­
ści poszukiwania za innymi podobnymi przedmiota­
mi, które także zginęły, stwierdzić, że róg wielicki 
znajduje się w posiadaniu br. Rothschildów w W ie ­
dniu. Dochodzenia wykazały, że róg wielicki sprze­
dano handlarzowi starożytności Pickow i wW 7iedniu 
za 290 zł., Pick zaś sprzedał go przez agenta Pla- 
cha Anzelmowi br. Rothschildowi za kwotę 2400 zł. 
Za staraniem krajowej D yrek cji skarbu, minister­
stwo skarbu poczyniło odpowiednie kroki celem 
rewindykacyi od br. Rothschidów owego rogu dla 
górników wielickich. Rokowania doprowadziły po 
długich latach —  dzięki wpływowi JE. p. ministra 
dr. Dunajewskiego —  do pożądanego rezultatu. 
Ostatni posiadacz prawny i właściciel rogu, Nata- 
niel hr. Rothschild zeznał w r. 1892 akt notaryal- 
ny, którym oświadczył, Że kierując się okoliczno­
ścią, iż górnicy w ieliccy tak wielką wartość przy­
wiązują do wspomnianego rogu, darowuje go po 
swej śmierci tym górnikom na nieograniczoną wła­
sność.

R óg wielicki wygląda następująco: Na gór­
nej części srebrnego okucia wielkiego rogu bawo­
lego wyrzeźbiony jest orzeł z literą S. (godło Z y ­
gmunta Starego), dalej wąż z dzieckiem w paszozj 
(herb królowej Bony, żony Zygmunta), następnie 
Bonarowa (herb Seweryna Bonara, naczelnika sa­
liny) i O i ończyk (herb Kościelskiej, żony Bonara). 
Otwór rogu jest ujęty w wieniec najpiękniejszej 
roboty ażurowej w stylu renesansowym. Drugie 
okuoie wewnętrzne jest tego samego rodzaju i w tym 
samy® stylu i nosi herb wielickich górników, część 
zaś, którą się w usta bierze, jest ubrana kwiatami, 
zdobiącymi także okucia. Środkowa obręcz ma 
ślady, dowodzące, że róg ten noszono na łańcnszku. 
Podstawa rogu jest również ze srebra i przedsta­
wia Herkulesa klęczącego na pagórku na jednej no­
dze i dźwigającego cały róg, Na zewnętrzuem oku­
ciu srebrnem widać datę 1684.

Krajowa Dyrekcya skarbu poczyniła teraz za 
pośrednictwem prokuratoryi skarbu odpowiednie 
kroki celem wydobycia rogu, na p o d s t a w ie  wspo­
mnianego aktu notaryalnego, z masy spadkowej bł. 
p. Natanieia br. Rotbschilda.

Jest więc wszelka nadzieja, że cenna pa­
miątka, po długiej wędrówce, wnet szczęśliwie

Z n a n ą  R e s t a u r a c j ę  F i l z n e l i s k ą
rfawniej
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wróci do pierwotnych właścicieli i wzbogaci zabytki 
historyczne kraju,

Wystawa w Zakopanem. 7  Zakopanego 
piszą nam : Już krótki czas azieli nas od otwarcia 
naszej wystawy, to też na placu wystawowym  wre 
gorączkowa praca; roboty budowlane są już na 
ukończeniu; pozostaje ,edynie budowa werandy re­
stauracyjnej, kiosku muzycznego, jakoteż uporządko 
wanie placu i ogrodu.

Oały plac wystawowy, pawilony, restauracya 
i droga z miasta na wystawę będą oświetloną 
elektrycznością. Instaiacyę wykona lwowska firma 
„Sokolnicki & W iśniew ski11, stawiając własną ma­
szynę dynamo elektryczną w tartaku hrabiego Z a­
m oyskiego

Przez cały sezon wystawowy (tj. od 16 lipca 
do końca eierpnia, a ewentualnie dc końca w rze­
śnia) bęaz.e na wystawie w specyalnie na ten cel 
zbudowanym kiosku muzycznym (między restaura­
c ją  a placem uennisowym) koncertować własna 
orkiestra wystawowa. W  dniu otwarcia wystawy 
i w kilku dniach następnych będą przygryw ały dwie 
orkiestry.

Kom isya zabawowa komitetn wystawowego 
przygotowuje cały szereg atrakcyi w formie festy­
nów, zabaw, gier towarzyskich na boisku wysta- 
wowem itd. Dla dzieci sprowadziła JDyrekcy a w y ­
stawy przedaiębiorcę z karuzelem, huśtawkami, 
teatrem elektrycznym etc.

K ilka więkezych zjazdów i wycieczek zostało 
już zapowiedzianych. W  dniach 12, 13, 14 i 16 
sierpnia odbędzie się w Zakopanem I I  krajow y 
zjazd „L ig i pomocy przem ysłowej“ . Delegaci około 
80 Towaizystw  Pom ocy przemysłowej z c łego 
kraju zawitają w tym czasie ne wystawę Po 
zjaździe Ligi odbędzie się zlot Sokołów okręgu 
krakowskiego. Między tutejszym wydziałem Sokoła 
a komitetem wystawy toczą się rokowania o to, 
by uroczystości zlotowe odbyły się na boisku 
i placu wystawowym. Mamy nadzieję, że rokowa­
nia te zostaną pomyślnie ku korzyści obu stron 
zakończona. Ponadto projektowane są większe w y­
cieczki (osobnymi pociągami) krakowskich i lw ow ­
skich Towarzystw akademickich i sportowych, ja­
koteż zbiorowe w yc.eczki prowincyonalnych Towa­
rzystw Pomocy przemysłowej, zresztą tegoroczny 
s6z,on sam dla siebie będzie bardzo ożyw iony ; 
zwłaszcza Królestwo —  wobec niespokojnych tam 
cza«ów i niepewnych stosunków —  będzie baidzo 
silnie reprezentowane.

Dla tych wszystkich stałych i przejezdnych 
gości będzie wystawa niewątpliwie wielką atrakcyą. 
W ysiłk i ruchliwego komitetu około upiększenia, 
umilenia i urozmaicenia wystawy pozwalają się 
spodziewać, że z jednej st-rory cały ruch handlo­
wy Zakopanego skoncentruje się w pawilonach 
wystawowych, a z drugiej strony plac wystawowy 
i restauracya wraz ze swymi wszystkimi atrakeya- 
mi stani- się celem codziennych spacerów całej 
naszej publiczności i miejscem ożywionych zabaw.

Szczególną doprawdy pieczą otacza D y rek cja  
wystawy naszych przemysłowców, starając się 
o wszelkie jak  najdalej idące ułatwienia i udo 
godnienia; Leząc się ze stosunkowo droższymi w a ­
runkami życia w Zakopanem w sezonie, oddaje ona 
tym przemysłowcom, którzy sami lub przez swych 
zastępców zjadą do Zakopanego, mieszkania w obrę­
bie rejonu wystawowego po nader prz stępnych 
cenacL ; również każdy przemysłowiec za okaza­
niem legitym acyi, wystawionej przez D yrek cyę , o- 
trzyma wikt w restauracy w ystawowej po znacznie 
zniżonej cenie.

Ponieważ nie każdy przemysłowiec będzie 
mógł osobiście zająć się dozorem i ewentualnie 
sprzedażą swych artykułów, przeto D yrekcya w y­
stawy zakontraktowała rutynowanych i fachowych 
kupców, którym daje mieszkanie bezpłatnie i któ­
rym powierza zastępstwo firm na wystawie. Za­
stępcy ci pobierają od przemysłowców jedynie zwy­
kłą prowizyę kupiecką. Również i kupoy zakop&ń- 
scy na interwencyę D yrekcyi oświadczyli gotowość 
objęcia zastępstw na tych samyoh warunkach. K o­
mitet wyjednał również zniżki kolejowe, na pod­
stawie których wystawcy będą opłacali przewóz 
kolejowy od ewych wyrobów tylko du Zakopanego; 
z powrotem odbywa się przew ój bezpłatnie.

Jak nas z D yrekcyi wystawy informują, mo­
gą się przemysłowoy ogłaszać przez kilka dni osta­
tnich, W  każdym jednak razie pośpiech jest ko­
nieczny, gdyż na budowę drugiego pawilonu bra­
kłoby iuż czasn, wobec czego l’’sta zgłoszeń dla 
braku miejsc w tych dniach zostanie zamkniętą.

Tykanie włościan. W ychodząc z założenia, 
ie  traktowanie włościan przez hty “ lub „w y “ 
przez władze rządowe czy to w mowie czy w pi­
śmie, jest lekceważąoem i oddziaływa szkodliwie 
na emancypacyę włośuiaństwa, wniósł tymi dniami 
puseł Krempa do ogółu ministrów na -ęce prezy­
denta Gautscha następującą interpelacyę •

„C zy pan prezydent ministrów skłonny jest 
drogą porozumienia z po zczególnemi minister­
stwami odd iałać, aby

1. urzędnikom wszelkich kategoryi rządowych 
nakazano w ogóle traktować włościan bez obelg i 
z zachowaniem przyzwoitych form tow arzyskich ; 
2. w tytułowaniu stron używano równomiernie ty l­
ko apostrofy „pan“ , bez żadnych innych doda­
tków ; 3. zwłaszcza zaś włościan tytułowane i apo- 
strofowano stale i bez wyjątku w słowie i piśmie 
zapomocą wyrazu „pan", a bezwarnnkowo zanie­
chano wszelkiego tykania i w /kan ia ."

Czytelnia katolicka zaprasza swycb człon­
ków wraz z i-odzini .tai na wyoieczkę do Janowa, 
która odbędzie się w środę, dnia 12 lipca 1906, 
Punkt zborny dworzec głów ny kolei. Odjazd 
o godz. 3.44 popołudniu. Czas lwowski.

Z  Krynicy nam pizzą, że ji ambi­
tni ludzie powzięli myśl rozdzielenia dotychcza­
sowej jednej gminy na d w ie : na K rynicę - wieś i
K rynicę - zdrój. Owóż przeciwko rozdziałowi temu 
powetają w szyscy ci, którym mocno zależy na *óz- 
■woju tego uroczego zdrojowiska, a argnmenta ich 
są następujące

„N ie  ulega wątpliwości, że teoretycznie na 
rzecz się zapatrując, musi się przyznać tema pro­
jektow i pewną racyę bytu. Ale, że u nas zwła- 
8zcza, stosunki w zarządach gminnych, są jak  do­
świadczenie uczy, najozęściej wprost niemożliwe, 
nl* można się dziwić, że cała rozważniejsza czę ‘ ć 
osób w K ryn icy interesowanych wcale sobie ta- 
” 9k ° podziału —  i przyszłej gospodarki gminnej,, 

WZS ‘iduie jakiegoś pana burmistrza, nie życzy.
"rolennicy, obok teoryi, przytar-ają na przykład 

Karlsbad, zapominają jednak, że tam wszystko jest 
W as* ością gminy ) -»ięe też gospodarstwo su ym 
majątkiem s ą ż n ie  się gminie należy —  i fakt 
drugi, i® jedyne to zdrojowisko na świecie, istnie­
jące setki lat, uje m0j 0 być przecie porównywane 
z Krynicą. Tam, co tylko było można, już stwo­
rzono— tu wiele jeszcze jest do roboty ; tam od lat 
fiaDyte doświadczenie dozwala n i  ciągły postęp bez 
obawy zawodów —  tutaj wszelkie eksperymenta są 
Wprost wzbronione. A chyba nikt nie zaprzeczy, że 
zamierzona zmiana p»e jest niczem innem, jak bar­
dzo niebezpiecznym eksperymentem. Próba to tern 
ryzykowniejsza, że działalność teraźniejsze’ komi- 
syi zdrojowej, jakkolw iek nie idealna może, jest

jednak zupełnie zadowaluiając:,. e i w przyszłość, 
tak będzie, najlepszą jest rękojmią skład komisyi, 
złożonej z ludzi wybitniejsze zajmujących stanowi­
ska, oraz fant, że wykonawcą je j nenwał jest ka­
żdorazowy zarząd zdrojowy, obecnie komisarz pan 
Adam Grabowski, człowiek nadający s;ę wybornie 
na to stanowisko,

Tak więc ciało uchwalające, jak i wykona­
wca tych uchwał, znani są nam dobize i przez 
ogół uznani, nie wiemy natomiast, co nam przy­
niesie nowa gmina i je j zarząd. Przeciwnie, na­
wet w szyscy rozważniejsi i liczący się z danymi 
miejscowym i stosunkami, wprost boją s.ę nowo­
ści —  i mają racyę. W iadom o przecież, co to na­
sza słynna gospodarka gminna... L iczyć się też 
trzeba z faktem, iż w takiej miejscowości, jak  tu­
tejszy zakład zdro,,owy —  już dziś .rtcieją , a 
z chwilą zmiany wnet zwiększa się rożne ambieye 
i ambicyjki, potwora^ się partye, zwalczające się 
na wzajem, wypłyną pretensye, zwady itd itd., a 
wszystko to na zysk i stratę zakładu ! Pytanie 
też się nasuwa, jak zarząd gminny znosić się bę­
dzie ; zarządem zdrojow ym ? Czy nie musi się 
w yłonić sam'ęszanie w pojęciu co i o  kogo należy 
i cny publiczność n u  będzie narażoną na prome­
nady od Annasza do Kaifasza o lada drobnostkę?—  
A czy wreszcie oba zarządy nie zaczną się w koń­
cu zwalczać nawzajem, ale oczywiście na koszt i 
stratę kuracyustów ? Są to na razie pytania, ale 
kto zna nasze stosunki wogóle, a specyalnie w 
K ryn icy, ten na pytania te —  bodaj, gotow ą ma 
już odpowiedź.

I  jeszcze jeden wzgląd bardzo ważny prze­
mawia przeciw zamierzonej zmianie. Stosunki sani- 
tarno-policyjne są w K iyn ioy  barazo opłakane 
Nawet potęga władzy rządowej nie jest w stanie 
wprowadzić radyiialnej zmiany —  a cóż dopiero 
będzie mogła uczynić gmina I Lecz gdyby nawet 
te stosunki ulepszyła, na wiele się to nie zda, bo 
pozostanie tuż obok „K ryn icy  zdroju**, „K rynica 
w ie i“  i nie przestanie być źródłem rozszerzającem 
po całym obszarze wszelakich nieczystości. Pod 
tym względem musi być nawet po podziale gorzej, 
jak jest dzisiaj, bo zarząd tej gminy, będący dzi­
siaj w rękach inteligentnych, przejdzie po rozdziale 
oczywiście w inne niepowołane i ustanie najskrom­
niejsza nawet dbaiość o przestrzeganie przepisów 
policyjno-zanitarcych.

Zostaje jeszcze sw estya finansowa. Zwolenni­
cy podziała K ryn icy  twierdzą, że nowa gmina zy­
ska ponad dzisiejsze dochody z taks, z dodatków 
od samego rząau za obszar dworski dość znaczną 
kwotę, której będzie mogła użyć na różne ulepsze­
nia i że będzie mogła zaciągać pożyczki na więk­
sze inweotycye, jak  kanaliBacya, ośy etlenie elek­
tryczne i t. d. Zapewne — ale zważyć trzeba, że 
komisya wydaje na owe utrzymanie bardzo nie­
wiele, gdy przyszła gmina bidzie —  bardzo wiele 
kosztować. Płace ‘ burmistrza i wydatki na repre- 
zentacyę (bo bez tego przecież obejść się nie mo­
że) zjedzą z pewnością tę spodziewaną nadwyżkę, 
a co do długów —  to tylko smutnie można wró­
żyć gospody rCe, która z góry jako cel sv.ój w yty­
ka zaciąganie długów 1 Zapatrując się w ięc na po­
dział K rynicy z tego lub innego stanowiska, do­
chodzi się do rezultatu, że nawet w najlepszym 
razie nie będzie lepiej, może natomiast być łatwo 
gorzej i przyohodz się do przekonania, które po­
dziela praw;e cały tutejszy ogół, że taka zmiana 
nie jest wcale pożądaną i może przynieść bardzo 
smutne rozczarowanie.

Rektor Szkoły politechnicznej p. L. Syro-
czyński w rócił z urlopu, który spędził w Belgii 
i w zachodnich Niemczech. Brał ot udział w mię­
dzynarodowym kongresie górniczym, który obrado­
wał od 26 czerwca do 1 lipca w Lióge (Leodyum), 
tudzież w kongresie przemysłowców naftowych 
w temże mieście, ja *o  je leń  z prezebów sekcyi 
górniczej tego kongresu.

Administracya dóbr hr. Andrzeja Poto­
ckiego w Krzeszowicach ubezpieczyła dla kilku­
dziesięciu sw ych funkeyonaryuszy lasowych i ich 
rodzin peli*e emerytury w krajowem Towarzystwu 
wzajemnych ubezpieczeń Urzędników prywatnych, 
opłacając */3 składki ze to ubezpieczenie z lundu- 
szów właściciela.

» Wystawa przemysłowa w Zakopanem.
Komitet W ystaw y i Jarmarku wyrobów krajowych 
w Zakopanem składa za naszem pośrednictwem ser­
deczne podziękowanie za materyalne poparcie W y ­
stawy następującym instytneyom : Tsbie handlowej 
i przemysłowej we Lwuwie (1000 kor.), Gminie 
Zakopane (800 kor.), Magistratowi w Tarnowie 
(200 kor.), Radzie powiat, w  Nowym Targu (luO 
koron), Radzie powiat, w Żyw cu (60 kor.), Raazie 
pow. w Brzeżanach (60 kor.), Radzie pow. w Tar­
nopolu (60 kor.), Radzie pow. w Brzesku (60 kor.), 
Kasie oszczędności w Tarnopolu (50 kor.), Magi­
stratowi w Jarosławiu (60 kor.), Radzie powiat 
w Krakowie (30 kor.), Radzie pow. w Samborze 
(26 kor.), Radzie pow. w W adow icach (26 kor.), 
Radzie pow. w Cieszanowie (26 kor.), Radzie pow. 
w Tarnowie (20 kor.), Radzie pow. w Chrzanowie 
(20 kor.), Magistratowi w Bełzie (20 kor.), Radzie 
pow. w Gtj bowie (10 kor.), Radzie pow. w Sokala 
(10 kor.) Magistratowi w Sokalu (10 kor.), M agi­
stratowi w Myślenicach (lO  kor.), Magistratowi w 
Dobczycach (10 kor.), Magistratowi w Lisku (10 
koron), Magistratowi w W adowicach (10 kor,), Ma­
gistratowi w Chrzanowie (10 kor.), Tow. roln,- 
zaliczkowemu w Nowym Targu (10 kor.). Towa­
rzystwu .P om oc przemysłowa" w Dobromilu 
(5 kor.).

P. Jau Gótz Okocimski złożył na cele W y ­
stawy 1000 kor.

Z  Paryża nam telegrafują, że w sobotę pre­
zydent gabinetu francuskiego p. R ouv;er i zarazem 
francuski minister spraw wewnątrznycb dal śnia­
danie na cześć bawiącego w Paryżu w przejeździe 
do kąpiel Agenora hr. Gołuchowskiego. Na śniada­
nie to zaproszony był świat dyplomatyczny i mi­
nistrowie.

Temperatura dnia 7 lipca o godz. 7 rano 
w ynosiła : w Galicy] zachodniej —j—17, we Lwowie 
—j—17, w Tarnopolu -{-20, w Czerniowcach -{-21, 
w W iedniu -{-16 , w Salcburgu -(-16 , w Gracu —j—16, 
w Pradze -4 17, w Tryeśuie —{—23, w  Abbazyi -j-22 , 
w Raguzie -{-28, w Budapeszcie -{-20, w Berlinie 
-j-16, w Hamburgu -{-16, w  Monachium -{-16, 
w Zurychu -U l 4, w Genewie —{-16, w Lugano 
-{-16, w Anglii -{-16 , w Paryżu -{-1 6 , w Biarritz 
—(-20, w N izzy -{-23, w północnych W łoszech —f—24, 
we Plorencyi —{—26, w Rzymie -1-24, w Neapolu 
_]_22, w Palermo -{-26 , w Madrycie -{-18, w Sztokhol­
mie -{-1 Ą  w Petersburga -{-15, w W ilnie -{-16, 
w W arszawie -{-16, w Moskwie —{—21, w Kijow ie 
-{-18, w Odes’ e -{-26, wSerajewie -{-17 , w Belgra­
dzie —j—21, w Bukareszcie -{-28, w Sofii -{-24, w K on­
stantynopolu -{-26 , w Atenach -4—29. (Temperatura 
według Celsiusza).

Deszcze: w Niemczech, na W ęgrzech, w po- 
udniowej Rosyi i na półwyspie Bałkańskim.

Nieszczęśliwy wypadek lub samobójstwo
Dziś rano spostrzeżono w Parku stryjskim tonące­
go w sadzawce młodego człowieka. Tonącemu rzu 
cił się na ratunek niejaki Berisch Feldmann i po 
dość długich wysiłkach wydobył go z wody zu-

połnie nieprzytomnego. Przyoyło pogotowie ratun­
k o w e ;' nie zdołało omdlałego przywołać do przyto­
mności i odwiozło go do szpitala. Nazwisko owego 
młodego człowieka leszcce nieznane.

Pożar w Borysławiu. W  nocy z soboty na 
niedzieię, prawdopodobnie wskutek nieostrożności, 
zapalił się szyb naftowy nr. 39, należący do gai. 
karpackiego Towarzystwa naftowego. Dzięki tema, 
że wiatru nie było, powiodło się pożar zlokalizo­
wać i ugasić. Spalił s u  tylko ten jeden szyb. 
Szkoda ma wynosić około 10.000 i oron.

Zmarli. W  Nowym Sączu Józefa Rzepińska, 
matka dyrektora tamtejszego gimnazyum, przeżywszy 
lat 72. —  W  Nowym Sączu Emilia z Germanów 
Mugilnicfca, wdowa po urzędniku magistratu, w 68 
roku życia.

Stan powletr&s. T. o g. 7 rano —{— 15 R . w poi. 
-{- 21 R . -j- 30 na słolin. Par. 766. Spada Upał.

Jak Się Oświadczyć ? Miał zamiar w ynu­
rzyć swą miłość ukochanej panience, ale namyślał 
się, w jakich słowach. Naprzód zamierzał użyć 
jtylu  wieków średnich: „Piękna wybranko mego
serca, powlsdz, że chcesz być moją, a duchowny 
połączy nasze dłonie, zanim słońce wejdzie na 
niebo".

Potem myślał o stylu teatralnym: „K ocha­
łem cię długo w ukryciu, a choć nie jestem boga­
ty, mogę ci onarowac niepodzielny skarb mego 
serca"

Następnie chciał to wypowiedzieć w tonie 
lekk im : „H eleno— wszak mogę cię odtąd nazywać 
Heleną ? —  W szyscy myślą, że się pobieramy. Ha! 
zróbmy ludziom tę przyjemność".

W reszcie, gdy przj&iło do rzeczy, wybąknął:
—  Helenko... przepraszam panią za tę śmiałość... 

ale... czy pani pozwoli... czy mogę... ;
Przyszła mu w pomoc 1 odrzekła

—  Dobrze, Janku, a wiem, że i rodzice nie bę 
dą m.eli nic przeciwko temu.

Przysłowia zmodernizowane.
W szędzie dobrze, ale w knajpie najlepiej.
Czem skorupka za młodu nasiąknie, tego na 

starość się wstydzi.
Podwójnie daje ten, kto prędko bierze.
Jedna jaskółka nie stanowi wiosny, a jeaen 

protest nie czyni upadłości.
Raduby duszyczka do rein, ale nie ma na 

bilet wejścia.
Gościnność
A. Może pan pozwoli cygarko ?
Is. Dziękuję, nie palę.
A. (Do si‘ bie) Wiem, to też dlatego ofia­

rowuję.

Widowiska i koncerty.
Teatr miejski. D ziś: teatr zamknięty. —

W e wtorek po raz pierwszy „Ludka,“  krotochwila 
w 4 a. z francuskiego Piotra Vebera; tłum. Emilia 
Śliwińska.

Colosseum w Pasażu Hermanów. Pierwszo­
rzędny i największy teatr rozmaitości. Od 1 do 16 
lipca zupełnie nowy, światowy program fam ilij­
ny. Przedstawienia odbywają się we wspaniale u- 
rz<]dzonym ogrodzie, w czasie deszczu w odnowio­
nej sali. Początek o godz. 8 wieczorem. W  nie­
dzielę i święta dwa przedstawienia: o godz. 4 pop. 
i 8  wieczorem.

Kronika krakowska.
Aresztowano tu Judę Menaszego Haftla z 

Felsztyna, pow , starosam borskiego, właściciela 
składu maszyn. Haftel trudnił się wywożeniem 
emigrantów do Am eryki i pobierał od nich weksle 
na raoczne kwoty tytułem należytości za karty o- 
krętowe. Sprzedawał też ubrania emigrantom. Obe­
cnie wiózł partyę 6 wychodźców, od których po­
brał weksle na kw oty od 400 do 476 kor., gdy 
karta okrętowr kosztuje tylko 194 koron.

Literatura i sztuka.
* Sztuka polska. Malarstwo. Pod kierownictwem 

Feliksa Jasieńskiego i Adama Łady Cybulskiego. 
65 reproćukcyj dzieł najwybitniejszych przedsta­
wicieli malarstwa polskiego Nakład księgarni H. 
Altenberga we Lwowie.

Dzieło to wychodziło zeszytami, a po w yjściu  
każdego zeszytu dawaliśmy sprawozdanie z tych 
prześlicznych reprodukcyi, wykonanych m utrzow- 
sko i uzupełnionych bardzo dobrze pisanemi cha­
rakterystykami malarzy. Charakterystyki te wyszły 
z pod pióra takich znakomitych krytyków  i znawców, 
ja k : Stanisław Tarnowski, prof. Maryan Sokołow­
ski, Feliks Jasieński, Adam Łada Cybulski, dr. K. 
l f  Górski, W itkiew icz, prof Bołoz-Antoniewicz, 
prof. Estreicher, Tadensz Żuk Skarszewski i wielu 
innych.

Jest to w dziedzinie sztuki mezanrzeczenie 
najpiękniejsze wydawnictwo, jak ie w języku pol­
skim wyszło. Autorowie nie kierowali się jakąś 
jedną specyalnie doktryną i nie wybierali dzieł 
wyłącame jednej którejś szkoły, ale przeastawTi 
wszystko, co jest znakomite we wszystkich kie­
runkach i szkołach malarskiego świata polskiego. 
A  pokonywując niezliczone trudności, zdołali ze­
brać tyle i.ak charakterystycznych i wybitnych 
utworów, że dość jest przestudyować ten tom, aby 
poznać dokładnie cały nasz dorobek artystyczny 
na polu malarskiem i nauczyć się odróżniać i oce­
niać pędzel każdego z naszych mistrzów. Na 
okładce pomieścili autorowie, pełni szlachetnego 
pietyzmu, jednego z -najpiękniejszych aniołków 
w presbyteryum kościoła Marynckiego w  K ra ­
kowie.

Pomimo, że tak prześlicznie wydany, tom ten 
kosztuje zaledwie niewiele, to ;e i  nie wątpimy, że 
stanie się niebawem ozdobą wszystkich salonów 
naszego kraju.

* Mieczysław Switkowski. „Wspomnienie o 
Tomaszu Switkowskiniu. Lwów 1906. Imię Tom a­
sza Switkowskiego ściśle jest związane z końco­
wym okresem powstan:a listopadowego, z nieustra­
szoną walką na okopach W oli, gdzie bohaterską 
śmiercią poległ generał Sowiński. Tomasz Świtko- 
wuki był komendantem 2-go batalionn 10-go puł­
ku. W raz ze szczątkami swego batal.unn należał 
on do ostatnich obrońców W oli. Przy szturmie 
W oli padł pod Świtkowskim koń od kuL karabi­
nowej, a on sam, odcięty od swoich, otoczony prze 
ośmiu czerkiesów pieszych i raniony w czaszkę i 
dłoń prawą, wynuścił z ręki szpadę. W ziętj jako 
jeniec do niewoli, odesłany został Ba Pragę, a pó­
źniej do Moskwy. W  drodze jednak zdołał uciec.

W  roku 1832 udał si i Świtkowsk: do Paryża, 
gdzie zachęcony przez ke. Adama Czartoryskiego 
i gen. Dem bińskiego, wydał broszurę „O  wzięciu 
W o li" , w której prostuje wieie fałszywych relacyi 
o przebiegu walki na oKopach wolsKich. Po po­
wrocie do krają major Switkowski zamieszkał z 
rodziną we własnym dworko w Czarnej W si pod 
Krakowem, gdzie w r. 185b życia doi onał.

Broszura niniejsza zawiera krótką biografią togo 
dzielnego żołnierza, który odznaczył się w licznych 
bitwacn napoleońskich.

*  Wiadomości fotograficznych zeszyt 13-ty
wyszedł już z druku, a zdobią go prześliczne re-

produkoye zdjęć fotograficznych: p. Świdzińskiegn '
z W arszawy p. t. „O  zmierzchu** i p. M Groblew- 
sKiego ze Szczawnego „Z  lasu z trawą**.

Częś*3 ekonomiczna.
Wiedeń S lipca.

(Z). Koleje lokalne, znajdujące się w za­
rządzie państwa, które uważano dotychczas za 
balast przysparzający rządowi tylko kłopotu i 
wydatków, zaczynają dawać coraz lepsze wy­
niki finansowe od czasu, jak w r. a699 mini­
sterstwo kolejowe zaprowadziło na n.cb. grun­
towne reformy. Czysty dochód bowiem z każ­
dego kilometra tych kolei, k t> y  wynosił w r. 
1899 cylko 866, wynosił w roku ubiegłym jui 
2362 koron, a zatem zwiększył się o ?7?°/0. 
Jtst to objaw zu wszech miar pocieszający i 
zachęci zapewne rząd do dalszego wydatnego 
popierania budowy kolei lokalnych.

Między dyvekcyą „Lloyda" arządem toczą 
się ostatnimi ozasy bardzo ożywione układy w 
oprawie zmiany układu subwencyjnego Mię­
dzy nnemi domaga się „Lloyd" także i tego, 
ażeby jeżeli rząd wymaga, by towarzystwo
to budowało swoje okręty w kraju, przyznał
mu za to odpowiednie benefieya, gdyż budowa 
okrętów za granicą kosztuje znacznie tamej
niń Austryi.

Ministerstwo kolejowe zamierza wnajDliż- 
jzym czasie zamówić w austryackicb fabrykach 
37 lokomotyw i 25 tenderów za łączną sumę 
3 milionów koron. Następne zamówienie od­
będzie jię dopiero w przyszłym roku, a^o w 
późnej jesieni już na raehuneb przyszłoroczne­
go preliminarza.

Bank rolniczy we L wcwie. Lwów 6-ego 
lipca. (Dziś notujemy za 5G kg. loco Lwów. 
W aluta koronowa). Pszenica gotowi od 7 ’00 do 
7 80, psrenica nowa od 6 '76 do 7’00, żyto gotowe 
od 6 90 do 6 ’ 10, żyto nowe od 6 1 0  do 5 ‘26, owies 
obroczny gotow y od 7‘00 do 7'15, owies obroczny 
nowy od 6 -25 do 5 60, jęczm ień pastewny od 0-00 
do ODO, jęczmień browarniany od 6'26 do 6 ‘50, 
/zepak od 10'26 do 10’6C, lniaoka od — •—  do — •— , 
groch pastewny od 6-60 do 6 75, groch do goto­
wania od 7 26 do 9 '— , wyks od — '—  d u  ,
bobik od 7 '—  do 7-26, hieczka od — '—  d o — •— , 
knknrudza nowa od ODO do ODO, kuknrudza stara 
od 7 26 do 7 50, chmiel za 66 kilo nowy od — • — 
do — •— , koniczyna czerwona od 4C-—  do 6 0 '— , 
koniczyna biała od 50 ‘—  do 60 -— , koniczyna
szwedzka od 4 5 '—  do 66 ’— , tymotka o d --------
do — 1— .

Spirytus paritac Tarnopol gotow y od 37 50 
do 37'76, na termina — 1—  do — f— , ekskontyn- 
geni-owany od 25 25 do 2Ó 60.

Tendencya słaba trwa dalej. Ruch ograni­
czony.

Targ na bydło. K raków  7-go lipca. Na 
dzisiejszy targ spędzono: a) bydła rogatego 809 sztuk, 
b) jaiownika 36, c) cieląt 887, d) owiec i kóz 0, 
e) nierogacizny 310, razem 991 sztuk.

W oły  z paszy płacono po 70 do 74 koron, 
w oły opasowe po 74 do 80, krowy po 64 do 72, 
buhaje po 72 do 82, cielęta po 58  do 64 za jeden 
centnt r metryczny żywej wagi, cielęta na sztuki 
po 28 do 42 koron, nierogacizną tuczoną po 142 
do 152 kor., nierogaciznę chudą po 00 do 00  kor. 
za jeden centnar metryczny rzeżnuj wagi.

Sprzedane dla miejscowej konsumcyi bydła 
rogatego cieląt i nierogacizny 816 sztua, na eks­
port bydła rogatego 80 sztuk, nierogacizny 96 
sztuk, pozoutało do drugiegi targu —  sztuk.

Ceny powyż podane liczy się bez opłaty 
akcyzowej. '

Z kolei. Z  ważnością od dnia 1 lipca 1906 
wchodzi w życie dodatek I  do taryfy dla wscho­
dnio - północno - zachodniego austryackiegn Związkn 
kolejowego, część II., zeszyt 1, ważnej od dnia 1. 
lipca 1905.

TELEGRAMY „PRZEC-UDli"
(Depesze poranne).

Paryż "W sobotę na konferenoyi Eouviere 
z ks. Radolinem nastąpiło ostateczne porozu­
mienie co do sprawy marokkańskiej. Dzięki 
tema porozum eniu interesy Frenoyi będą za- 
warowane, a jednak, podług woli Niemiec, od 
będzie się konfereneya w sprawie marokańskiej-

Ischl Fejeryary, po długiej, przeszło go­
dzinnej audyencyi u Cesarza, zaproszony był 
na prywatne śniadanie do monarchy. Po ćnia- 
daniu tern Cesarz pojechał do Gmuuden w od­
wiedziny do arola duńskiego.

Wiedeń. Prz} ogromnym udziale publi­
czności odbył się wczoraj pogrzeb profi sora 
Nothnagla Wśród licznych przedstaw irieli 
świata n au k ow ego  i lekarskiego szedł za tru­
mną minister oświaty Kartl, prezydent izby 
panów ks. Windischgraetz i inni.

(Depesze popołudniowe).
Budapeszt. Podczas pogrzeou członka Izby 

magnatów Jerzego Rath’a wybuchł polar. Skut­
kiem nieuwag’ służby zapalił się dywan, po 
krywający podłogę, oraz szarfy wieńca. Goście 
poczęli uoiekaó, Ogień wkrótce ugaszono. Kilka 
osób odniosło lekkie rany z poparzenia.

Paryż. W  zdrowiu margr. Pallayicini (który 
miał wypadek z automobilem) zaszło znaczne po­
gorszenie. Margrabina powołała do Paryża wiedeń­
skiego prof Hohenegga.

Tyflis. Onegdej podczas aiesztowania kil­
ku robotników rzucono bombę, która zabiła o- 
Łcera policyjnego, a dwóch innych zraniła. 
Miasto wzburzone. Sklepy pozamykane. Dzien­
niki przestały wyohedzió. Ruoh handlowy ustał.

Batum. /igeneye okrętowe zawiesiły słu­
żbę. Sklepy zamknięte. Onegda idszedł stąd 
pociąg osoDOwy pod osłoną wojska.

Kowno. Około 400 źydór urządziło de- 
monstracyę uliczną i wybiło szyby w wielu do­
mach. Wo sko przywróciło porządek.

Iwanów (gubernia włodzimierski). Strej- 
kujący robotnicy zn szczyl’ połączenie telegra­
ficzne i teleioniozne, plądrfewali sklepy i w wie­
lu miejscaoh podłożyli ogień. Ludność opuszcza 
miasto.

Petersburg. "W gubernii "Włodzimierskiej 
rozrzucono w wielkiej liczbie proklamaoye re­
wolucyjne.

Bukareszt. Po poddaniu się „Kniazia Po- 
temkina" torpedowiec Nr. 267 zmuszono do 
opuszczenia wód rumuńskich. Załoga jego 
Y zbraniała się peddaó i wolaka wrócić do Se- 
bastopola.

Mińsk. W  czterech powiatach tutejsze, gu- 
bernii 8.000 prawoyławrycn, dawnych unitów, 
przeszło na katolicyzm. Pewna prawosławna 
jjmina oerkiewna przestała istnieć sKuikiem 
braku członków. Duchowieństwo prawosławne 
domaga się przedsięwzięcia środków celem za­
pobieżenia dalszemu przechodzeni dawnych 
unitów na łono kościoła katolickiego.

Wilno. Nadeszło już z Petersburga p o - 
zwoleme na wydawanie dziennika polskiego. 
Otrzymał je p. Milewski, brat głośnego hrabie­
go Milewskiego "Wszystaie inne podania o po­
zwolenie na wydawanie pism polskich władze 
odrzuciły motywując tem, że nie chcą wytwa­
rzać wielkiej między dziennikam. konkurencyi, 
zawsze zgubnie na pisma oduzir.ływująoej.

Opawa W  ubiegłym tygodniu stwierdzo­
no na Szląsku ponowienie się epidemii tęicr 
karku. Za padło na tę chorobę 22 osób w 15 
gminach

H O T E L  E U R O P E J S K I .
A L B E R T  SZK O W R O N .

Lwów — Piao Maryacli.
Przyjechali dnia 10 lipca. A . Gadomska z 

Karlsbadu. Z. Zwiardowska z Am eryki. R . Los- 
sow z Boiysław ia. T. W asilewski z Sitmuszowa. 
W . Krzyżanowski z l asek. T Słonecki z Zadarowa. 
W . Krzyżanowska z Brzeian. E. Łukowska z Ż y ­
tomierza. C. Popławski z Kijowa. P. Promińs tS z 
Tarnopola. M. Strj cha.-tewska z W ołynia. J. Ka- 
sztanih z Kra&owca. J. Rakowski z Hermanowie. 
P . B ielecki z Braynyszówki. W . Winter z Buku- 
resztu.

HOTEL, FRANCUSKI
Lwów — Flac Maryaoki. 

Fiencszore(dt.y hote7 * komfortem urządzony, pil- 
sneńska restauracya z pokojem do śniadań, cukiernia 

w miejscu.
Przyjechali arna 10 lipca. C. Fodiesoy i N. 

Bauerowa z Tarnopola. A . Rottennerger, E . Zapa- 
łowicz i J. Isenborgowie z Krakowa. E. Dudziński 
z Klicka. A . Jawetzowis zu Zbaraża. K . Stiegm&nn 
z Hamburga. T T yć ze Lwowa A. Dobrowolski z 
Żelechowa. S. W isłoccy z Zasiecia J  Kriss, P. 
Feldner, F. Brezina, R . Pokora i W . Sochatzy z 
W iednia. F. Kudelsai z Łopaty na. N, Eosental 
z Borysławia. L. Chmielowski z Brodów A, Kunz 
i J. Lzalamonowie ze Starisł&wowa J. Gzarneeki 
ze Saałato P Lekczynski z Kamionki. W  Bo- 
guański z Przemyśla. J. Turczynowicz z Lublina. 
E Łnsiewicz z Lipska. B. W ojniłowicze z Króle­
stwa Polskiego. L. Stojałowski z Budapesztu. A . 
Schillerowie z Buska. J. Grabowska i L. Goliński 
z Krakowa

Budapeszt 10 lipca. (Giełda zbożowa,). 
(Kuisa w koronach i za 100 kilogramów). Psze 
nica na, październik 15 48—15*50, na kwiecień 
15 98 -16 00; żyto nc październik 12 G4—12'66; 
owies na październik 11’28—1P30; kukurndza 
na lipieo 15‘14—15*16, na mej 1906 r. 10‘V2 — 
10.74. — Rzepak na sierpień 2420—2/ 40. — 
Ofeifcy na pszenicę: małe. — Chęć kupna: słaba. 
Usposobienie słabe. — Pogoda: oiepło

Giełda południowa (godzin* 12 miDnt, 30) 
Wiedeń 10 lipca.

Marki 117 60, renta ma.,ow» 100‘4C, węgiersku 
renta koronowa 96 ’96, ak cye : austr. zakł. kredy t. 
661 00, węg. zakł. kred. 782D0, anglobankr 308.6C, 
unionbankn 540 00, bankyereinu 660.50, IkiDerbanku 
449*00, kolei państw. 679*00. lomba-dy 86-76, akcye 
kolei Eibetbal 468 bO, fabryki broni 000-00, tyto­
niowe 000-00, alpiny 626 60, Runa Maranyi 648 50 
prag. Tow. żel. 0000.00. losy tureckie 141-76, ruble 
268 00 Usposobienie: silne.

LWÓW 10 lipoc.. (Z i*by handlowej).
Obliczenie w walucie koronowej.
Akcye za zatuke: Ko. ej gal. iarola Ludwika pi 

400 Koron — — do — .— . Kolei Lwowsko-Ozern.-.'lassa 
po 100 ko* 58V.— do 69Ł — . Banku hipotecznego pc 
340 Kor. 687-00 do 547.00. Akcye gaiusani w Rzeszowie 
po 400 kor. — •— do — '— . Tcw. budowy wagon A w 
w Ba toku po 500 koron — 820 Banku dl z handlu
i przemysłu po 400 k. do 260 - .

Listy zastawne za 100 17 Kankr biret, gatic. 
5 proo. loz. w 60 lat. z 10 proc. prem. 111 25 do 000.00, 
4 1 pół proc- lot, w 60 lat 10160 do IslO-OO, 4 i oe. !m 
w 60 lat 98.80 do S9-60 Banku kraj. 4 i pó" pr  ̂ . los w 
51 lat 101.80 do 102.60. Bonnu kraj. 4 proc. los w 57 la- 
yw-80 do 100.60 Tow. kred Gal. ziemzkie 4 rroc. (I emi- 
gya) 9C.80 dc 00-00, i. proc. loz w 41 i pól laiaob 99-80 
do — ■— , 4 proo- los w 56 lar. 99'8‘; do 100 60

O b l i p i  za 100 K .. G lI .  fund. prupinacyjnegc i  pro 
rtU.80— 100-60 Bukowińskiego fund. pup. 6 proo. 102.80 
do — .— . Kom. Banki kraj. 5 proo. (II em.) 101.50 do 
000.0 0 Kornur. Bankn ar aj. 4 i pół puc. (Siej emizyi) 
101.5 102 20. Komun. Banku hraj. (4?j em.) “9.80 do
i.00.00. Kolejowe lokalne Banku kra,owego 4 prooentow s 
po POO koron 99.80 do 100.00. Fatyoz^.' kraj. z l uku 1879 
4*/« proc, — .— do —.— . 4 proo. z 1898 r. 99.80—100.60 
miasta Lwowa 4 proo. po 200 koron 97.50 do 00.00, 
ł|„»|. po 200 koron iOl.10 do 101.80. 
.wis.si«AiinwwnBWMwnwpKWw«wwwM— — — e

Rucii pociągów kolejowych.
wałny od 1 maja j  907 według czasu środkowo - europej­

ski eg(
P rzych o d zą  do Lw ow a :

Z Krakowz : 2 .31*, 1 3 0 ,  8 .4 0 * .  6.00, 8.50, 5.25, 9.50*
Z Rzeszowa: 10.36.
Z Pedwoloozygk (na dworzec głbwny): 2 .3 0 .  7.20, 11.55 

6.8o, 10.20*; na Podzamcze: 2 .1 8 , 7.00, 11.84 5.15 
10 02*

Z Czernio”. iec: 12  2 0 * . 1 4 0 ,  6.10, 6.45, 8.10*.
Z kołomyi: 10.05.
Z Stanisławowa 8.05.
Z Rawy i Sokala: 7.50.
Z jaworowa: 8.18, 4 b2.
Z Sambort: 8.15, 1.50, 9.20*.
Z Ławecznego 7-29, 11-45, 10 50' .
Z Tuchli 3-45 (od K |6 do 80|9).
Z Bełżca 5-00.

O dchodzą ze  L w o w a :
Do Krakowa; 12  4 8 * , 8 .2 5 ,  2 .5 0 ,  4.16*, 8.85, 6.B5*. 1X 00* 
Do Rzesuowa: 4.10.
Do Podwoi Jozysk z dw głów.: 2 . 0 0 ,  6.80, 10'ó5, 9.00* 

11.05% z Podzamcze : 2 .13 , 6.48 11.15,9.28* 11 24* 
Do Ozerniowiec: 2-51*, 2 .4 0 ,  6.15, 9.20, 10.40*.
Do Stryja: 1.10*.
Do Rawy i Sokala: 7.80*.
Dc Js worowa 6.55, 5.58.
Do Sambora: A09, 4.20,10.55*.
Do Kolom’ i Zj daczowa: 5.50.
Do l-rzemyśla, Chyrowa: 10.05* (od 1/6 do 80,9).
Do Ławooznego 7.80, 2.55, 6.26",
Do Bełzc 11.10.

Pociągi lokalne.
P rzycho d zą  do L w o w a :

Z Brzuonowio: (od 14 mija do 10 wneśuia) 6.50, 7.60, 
9,6! , przecipołudmein, tylko -w niedziele i rz. bat. 
święta, i.46, po połndiiu, tylko w niedzielę i rz. 
kat. świjti 8.05, 4.16 5.00 7.41*, 8 55* (od 4(5
10 9 włącznie).

Z Janowa: 8.18, 1.1 (oć 115 do 80Mj 7.8L, 8.45- (o d  1415 
do 10|9) 9.25* (od 14|5 do 10|9 w niedziele i świę­
ta).

Ze Szozerca: 10.10* (od 1 (6 do I0|9 w niedziele i święta! 
Z Lubienia W.: 11.52* (od i4|5 do 1019 wmedz. i świętai

O dchodzą ze  L w c w r :
Do Brzncbowio: (od 14 maja do 10 wrześnie' 5.60*. 8.30, 

(tylko w niedziele i rz. kat. i święta.;; 12.80. po­
południu (tylko w niedziele i rz. k&u. świata 2.10, 
8.20, 6.10; 7.A0*, 7.55*

Do Janowa: 6.55, 9.15. (od 1|6 do 80|9i 1.35 (od 14[5 do 
10(9 w mecziela i rt. kok święta), 8.08, (od 14 
maja do 10 września) 5.5c 

Do Szczerci i 1.55 (od 1(6 do 10|9 w niedzielę i świętu). 
De Lubienis W.: 2.15 (od l*|6 do 10(9 w i iedz. i świętu). 
Do Rawy Ruskiej 11-15* (każdej niedziel.)

U w aga. Pociągi pośpieszne drukowane są literam 
tłnstemi; pociągi nocne oznaczone są gwiazd .  vor. 
nocna liczy sio od godr. P wieczór do 5 min. 69 rano



4 PRZEGLĄD « dnia 11 lipoa 1905.

Kradzież miliona funtów
(Opowiadanie stareqo kawalera.)

(C iąg dalszy).

Był to Albinos i karzeł w jednej osobie. 
Siedział na wysokiej skrzyni i wpatrywał się 
we mn;e d*'wnym wzrokiem; wiatr, wpadający 
przez okno otwarte, rozwiewał jego białe, dła- 
gie włosy, czerwono oczy połyskiwały, jak rą­
bmy. Siedząc, trzepał w palce tak głośno, źe 
po pnstym pokoi u rozlegało się echo.

Spostrzegłszy, że już nie śpię, zsunął się 
ze skizyni i podszedł do mnie.

— H o 1 b o ! mój przyjacielu — odezwał się 
głosem piskliwym — już się obudziłeś! Spało 
sie dwanaśoie godzin ni mniej, ni więcej. Bo­
brze bardzo dobrze I

Spytałem go, gdzie jestem i jakim sposo­
bem znalazłem się tntai

— Ho f to dziwna bistorya — zapiszozał — 
ale jeśli chcesz jej posłuchać, to owszem. Zna­
lazłem cię nad Drzegiem morza dz>s skoro świt; 
broczyłeś we krwi Ze zdeptanej dokoia trawy 
poznałem, żeś z kimś walozył na pięści lub 
noże, podniosłem cię i przywlokłem tutaj. Ot 
i wszystko

Nie dodał, że gdybym był nie Janem 
Ramsay, ale każdym innym, toby mnie moje­
mu losowi na pastwę zostawił.

Dlaczego ja 3pecyalnycb jego względów 
doznałem o tem miałem się dowiedzieć później 
dopiero.

Ma się rozumieć, dziękowałem mu za ra­
tunek w słowach gorących, ale on nie dał mi 
mówić i zabrał się do opatrywania mnioh ran 
"Wśród wielu innych talentów posiadał niezwy­
kłe zdolności chirurgiczne.

2* Przy jego staraniach wróciłem szybko do 
sił i zupołnego zdrowia. Zagoiły mi się rany, 
głębokie wprawdzie, ale I  .e niebezpieczne.

Pod koniec tygodnia byłem już na no­
gach. Przez cały ten ozas mój dziwaczny do­
broczyńca z niezwykłem zairteresowaniem wy­
pytywał mnij o najdrobniejsze przygody mo­
jego awantiuriezego życia. Był ciekawszy od 
lóbiety i wkrótce wyciągnął zem n e wszystko, 
co sam o sobie wiedziałem.

Ku wielkiej mojej radości usłyszałem z 
ust jego, te mój przeciwnik, bojąc się odpowie­
dzialności za namordowanie ozłowieka (miał 
mnie bowiem za trupa), opuścił wyspę pierw­
szym odpływającym okrętem. Wyspowiadałem 
się Albinosowi z mojej miłości do Juamńy i wi­
docznie znajdowałem w nim wspólczuc:e.

Sam jednak nie mi osobie nie mów i, nie 
tłomaozył, dlaczego na tej wyspie przebywa, 
ani też, czem się zh'jinuj|

Żo widział więcej świata od tych nawet, 
którzy się mają za wielkich podróżników, 
zmiarkowałem to z niektórych jego odezwań, 
ale poza tem nie mogłem się nic o jego prze­
szłości dowiedzieć.

W  aamian za to, co dla mnie uczynił, żą­
dał jednego tylko, a mianowicie, abym żywej 
duszy, a zwłaszcza Juanicie o jego osobie nie 
wspominał.

— Dlaczegóż specyalnie jej właśt ie ? — py­
tałem zdniwiony,

— Bo kobiety zwykły się wszystkiemu dzi­
wić, a jak się dziwią, tc badają, a jak badają, 
to zawsze z tego jakieś licho wyjdzie. Je je ­
stem człowie k ( ichy spokojny; rozgłosu nie 
szukam, plotkami 3ię brzydzę.

Umilkł na chwilę, przypatrywał mi się 
wciąż z pod oka, wreszcie mó^ił dalej :

— Bo to w1 dzicz, powierzchowność moja śle 
dla mnie ładzi usposabia, a ja jestem na ludzką

niechęć wrażliwy. Dlatego to wszelk.oh nowych 
znajomości unikam. Gdybyś wspomniał o mnie 
tej kobiecie, ciekawa byłaby mnie zobaczyć, a 
ja tego nie chcę i dlatego przeciwko t nm 
poohwałom i wszelkiej wzmiance o mnie się 
zastrzegam.

Nie wiedząc, do czego się zobowiązuję, 
chętnie ob:’ etuicę taką dałem, i po tygodniu, 
gdym już był zdrów zupełnie, pożegnałem mo­
jego dobroczyńcę i udałem się wprosi do 
Juanity.

Zastałem ją, jak zwykle, w oberży. Uj- 
rzawjzy mnie, zdziwiła się bardzo, a mogłem 
sobie to zdziwień e tlóinaczyó na moją korzyść. 
Sądziła, żem wyspę opuścił i ją porzucił, a gdy 
powiedz alem jej co stało się powodem mojej 
długiej nieobecności, przyznała, że pełna była 
zawsze obaw, aby coś podobnego me wynikło, 
bo Pannrew przeciwko mnie się odg.&źał w spo­
sób okropny

Dlaczego, wiedząc o tem, nie ostrzegła 
mnie wcześniej, tego nie mogłem zrozumieć. 
Wogóle całe jej postępowanie ze mną było dzi- 
wre. "Wiedziała, naturalnie, źe ją kocham, bom 
jej to powtórzył z tysiąc razy oonajmniej, okoć 
jednak upewniała mnie o swoje" wz&jemncśoi, 
nieraz posądzałem- ją, źe to uczucie nie jest zu­
pełnie bez! nteresownbm i szczerem.

I teraz, jak poprzednio, jedynem jej ma­
rzeniem byłe kupić jaki statek i między w y­
spami żeglować. Codziennie prawie wspominała 
o tem, tak iż wreszcie sama nazwa „skuner" 
stała mi się wstrętną.

Nakonito pewnego wieczora ze pytała mnie 
wręcz, czy jej w tem dopomódz mogę, dając 
mi do zrozumienia, iż od tego zależne są jej 
względy.

Choć nie było to w mojej możności takie 
jej marzenia ziścić, nie zdradziłem się z tem 
wcale ± oświadczyłem, ze wpierw wiedzieć mu­

szę, dlaczego ona sobie tego życzy
Wtedy tajemnica wyszła na jaw Zo­

stawszy ze mną sam na sam, z uajczarowniej- 
szemi minkami opowiedziała mi taką historyę, 
którą własnemi jej słowami powtarzam.

— Mó.i Jacku — mówiła — ulituj się nad 
twoją nieszczęś iwą Juanitą Jestem w twoich 
ręku, to nikt m: poradzić nie może, tylko ty 
jeden. Ale naprzód musisz pozntó moje dzieje, 
a są niezwykłe.

„Jak oi to już nieraz mówiłam, poohodzą 
z Santiago, uciekłam z klasztoru, aby poślubić 
bogatego Anglika, Który, jak to juf meże sły­
szałeś, obchodził się ze mną okrutnie.

„Wędrowaliśmy razem po świecie, zawsze 
w długt oh, zawsze w ciężkich kłopotach; dziś 
mieliśmy pieniędzy w bród, jutro nie było oo 
w usta, włcżyó.

Mąż mój strwonił ^uż d w i  fortuny, a 
gdyśmy dojąc ali ostatniej, spadłe, na nas trze 
oia, j| z nieba. I oto nagle, z marnotrawcy 
st»l się skąpcem obrzydliwym.

„I&amiast używać życia, odpowiednio do 
naszego majątku , przymieraliśmy poprostu 
głodem.

„Ż i oaly spadek pcoj. ł z banku, o tom 
w odziałam, ale co z temi pieniędzmi zrobił i 
gdzie je  ukrył, tego ani rusz wykryć nie 
mogłam

„Wreszcie mąż mój ciężko sam móył, le­
karze W eoiii ma daleką podróż morską i zu­
pełny spokój; gdyby tego przepisu nic dopeł­
nił, grozili mu rozstrojem umysłowym. On już 
wtedy był mm dotknięty, ale ja to ukrywałam 
przed światem.

„Przebywaliśmy w owym ozasie w San 
Fraaoi ,co ; próbowałam go namówić na powrót 
do Anglii, ale on sluśhal! o ten. nie chciał, wy­
mawiając i ię, że nie ma pieniędzy na tak da­
leką wyc.eoŁka <

„Źe jednak onoiał żyć, więc spełniając 
przep.b lekarzy, wyruszył wraz ze mną na nle- 
w.elkim skanerze, opływającym wyspy w ce- 
laoh handlowych.

„Ta podróż zam ist mu pomódz, osłabiła 
go jednak jeimoze bardziej. Straszne to były 
dnie; nigdy ich nic zapomnę! Nareszcie, on 
zmarł, wymógłszy na kapitanie przysięgę, że 
go pochowa na wyspie, do której dopływaliśmy 
właśnie.

„Po pogrzebie, przybyłam tutaj. Nie ma­
jąc p.en.ędzy na dalszą drogę, pozostałam tu 
i z konieczności przyjęłam upokarzająoe zaję­
cie w oberży.

„Cóż miułain robio ? Z czego iyó  ? Na­
tychmiast po orzybyoiu tutaj, napisałam jednak 
do jegc adwokatów, aby się dowiedzieć o sta 
nie interc sów.

„Odpowisdzieli mi że mój mąż odebrał 
pieniądze z banku i że nadmieniał w listach, 
że chce e zazopaó w ziemię, że, o .ie im wia­
domo, w medalion.3 aa szyi miał wypisane, 
gdzie ukrył swoje skarby.

„Skoro wyczytałam taką wskazówKę, przy­
pomniało mi si ę nagle, że mąż mój nosił za­
wsze na szyi jakiś medalion i że wpadł 
niegdyś w gauw  szalony, gdym go otworzyć 
chciała.

„Rozumiesz więc tera«, md j Jacku, dla­
czego tak gorąco pragną udaó jię na ową wy­
spę: ohcę zwłoai mejego męża odgrzebać i 
zdjąć mu szacowny medalion z szyi.

„Wyjawiłam oi moją ti jemnioę, jestem te­
raz w twoich ręku Kooham oię i ufam oi bez­
granicznie. ~

„Gayby kto przedemuą ów meaauon zna 
łazi, jestem zgubiona. A  teraz zastanów sie nad 
wszystkiem, coś usłyszał, i powiedz mi, ozy mo­
żesz mi pomódz do osiągnięcia oelu?“

(Ciąg dfilmy nastąpi.)

J l H i i d e l  w i n  i d e l i k a t e s ó w

1 u d w i  k a  -. n . i n s z a  S t a d t m i i l l e r a
przy pl. Maryackim 5. Hotel Francuski

polecał ffiiodcwmki i Suchary.

t
E w e l i n a  M e j b a u m

n au czyc ie lka  za k ła d u  głuchoniem ych
i gasła po długich i doleźliwych cierpieniach, zaopatrzona * Sakra­

mentami inia 8-go lipę. 19*'5 r., o godzinie 6 po południu.
W  żalu pogrążona Bodzina aaprasza It.ewnyeh, przy.ae 6ł i 

znajomych na obrzęd pogrzebowy, który się odbędzie w jo  liedzi iłek 
dnia 10 lipca b. r., o godzinę 6 po południu z ujmu żr.łoby prr.y 
ni. Ł /cza owakiej 1. 58 na cmcLtarz Łyczakowski do grobowca ro­
dzinnego.

Lwów, dnia 8 lipca 1905.
GONCuBDiA" A. Karkowski Lwów, ni- 8obies] ego 1. 10.

I

A u g u s t  K r z y s z t o f  J a s t r z ę b i e c  P u z i t r o ł s t i
ż o łn ie rz  z  roku  1 8 6 3 j4  S y b ira k , rew id ent c. k. ko ie i 

pań.l t jW»J,
zaopatrzony św. Sakramentami, zmarł dnia 9-go lipca 1905 r. w 67

roku życia.
W  smutku pogrążona żona s diiećmi i wnuką gaf ruszaj i} krow- 

nycb, przyjaciół i mai ornych na obrzęd pogrzebowy, który się odbę­
dzie we wtorek dnia 11. lipca b. r. o godz. 5. południu * domu ża­
łoby przy ulicy Gródeckiej 1. 66. (Dworzec czerniowiecki) na cmen­
tarz Łyczakowski.

Lwów, dnia 9 lipca 1905.
„CONCOKDIAw A. Kurkowski ul Sobieskiego L 10.

Za trzy korony franco
(cena ks ięgarska  siedm koron).

10 rdźnych tomów „ B i b l i o t e k i  N o w o ś c i
Adres: B iu ro  D zienn ików  w e Lw ow ie P a s a ż  Haui*m a*ia 9

Pod zasiewy jesienne
poleca

N a w o z y  s z t u c z n e
I. gal. Tow arzystw o akcyjne dla przem y  

siu chemicznego
(przedtem Spółki kom. Jaliaaa Wanoa) 

we Lwowie, ul. Akademicka 1. 8 i.p.
Na żądanie wysyła się cenniki odwrotnie 

i opłatnie.
•«W?Br" iics A&Mt-ńtpti

K s i p i i a  Spoili ^ y ia n ic z e ] P i p a  i  M w i s .
R yn ek  3 4

poleca św ieżo w yszły  zeszyt dzielą
S T A N I S Ł A W A  K O Ż M I A N A

„ P o d r ó ż e  i  P o l i t y k a
poświęcony -tosunkom  p o lsko -rosy jak im .

T r e ś ć : Z podróży do Kijowa. — Z pobytu w Warszawie.
Zaezyt ten, którj łtanowi dla siebie caiość, je«t w tej chwili, ze wzglę­

du na wyj ilki t Bosyi — aktu a ln o śc ią . Podstawiona jest t mm po­
łożenie narodu polskiego w ozasie ucisku i prześladowania i wskazane są 
prądy w społeczeństwie rosyjskiem, k-óre terać wydobywają się na wierzch. 

Cena 3  k o ro n y  — z  p rz e s y łk ą  prożkow ą 3  k o r. 3 5  h.
Do nab ycia  za  o o ire d n ic iw e m  każde] ks ięg arn i.

!!Juź wyszedł!!

Kury er kolejowy
Ważny od 1. maja 1905.

Rozkład iazdy pociągów  osooow ycn pospiesznych w ja -  
licyi i Bukowinie

Połączenia do miast za granicą d.0 m iejsc hąpL'iO'»Yyolł 
oraz ceny biletów do wszystkich stacyi.

Cena 30 hal. z przesyłką 35 hal.
Do nabycia w Biurze Dzienników we Lwowie Pasaż Hau3mana 9

we wszystkich trafk-ch.

u u iin e  chłodzenia

S ta jn ia  na dw a konie od 1 s sr- 
pnia da w yn ajęc ia  ul. Z y b d k ie  
w ic ia  3 7 .

Do sprzed an ia  p a rte ro w y
Dom z ogrodem

na Zam irstymwie przy ulicy Lwowskiej 
1. t6. Gotówka 5.000 koron, i Ibo n ar. ty 
po 150 kori n miesięcznie. Oferty pod 
„Dnm s ogrodem". Biuio dsienników 
L *ów f -s a i  Hunsmuna 9. P o ś red n i­

ctwo w ykluczo n e.
A  O - m T l  n t n  doDric polecony 

JJJLUJ-Ll pofsnknje potany 
Adres: „Knwaler" Ohyrów restante.

Wzorową pracownię
i skład wyrobów iłoiych i srebrnych p i l -  
ca Jan W ojtych słotnik, zaprsysięiony 

znawca sądowy Lwów Akademicka 6.

2 zł.
za przerobienie 8-ch prduszek iratr aoo- 
wycb. Drelichy na pokrycie od 50 ct., 
1 50 i 2B0 kosztuje przerobienie starej 
kołdry ; pokrycia od 45 ot. za metr n 
pracowni i .  ScłiUfctfera, Lwów, Ko 

peinika 6.
O r z y ia c ie ie  p rze m y słu  u r jjo -  

•* W ego  ! ora* przemysłowcy, rękodziel­
nicy i Rnpcy prenumeruj -ie „Dświg iię“ 
przemysłowo-handlową. — Kto nadeśle 
na próbę 1 K. jako prenumeratę n IHci 
kwartał pod adresem: Eedakoya „Dż 
gui« L ów, tmi oirzyma Nry z I. i II 
kwartału b ezp łatn ie , gdy się zgłosi 
znwcfasu, dopóki zapas starczy.

I

Nowość!
na porę letnią

H a id n k i  tanie I trwałe, P r z y  
.•zą«ly gim nastyczne Ja.to to : 

„itAłka", trapezy" i t. p. 
H uśtaw ki d la  dzieci zupełn ie 
bezpieczne w Kształcie koszów  

i t. p.
K r z e s ła  le śn e  w w ie lk im  wy­

b orze  n ifrm y

Alojzy Hub ner, l«6w
R ynek I. 3 8 .

''w ie ż e  po w ie trze  i k ą p ie l!  w te
^ d y  dopioro skutkuje należycie, gdy 
wietrzyk pocztowy przynosi a.a rozrywki 
ilustrowane „Lotne Listki". Kto za wczasu 
nadeśle 1 K. jako prenumaratę ns kwai 
tał III poaadresem: Bsd&koya „Lotnych 
Listków*. Lwów — ‘.en otrzyma Nrj 
z I go i Ii-go kwartału oraz początek 
iiustrjwanej powieści odwrotną pooztą 
bezpłatnie.

B n Q 9 1 l l r l l 1 ó  posady rządzcy 
r U S A U L U j ę  lub ?konom* za
raz po kawalerska. Posiadam, szkołę roi 
niczą lo-Lstnią praktykę i chlubne świa­
dectwa Zgłoszenia .i. f*. Ottałowioe p. 
Przemyślany.

iioiibri ^
ładnib śpiewające w ;zerwonvch i różnych 
ba-wach parka przy„h. od 2 złf. .50 do 5 50, 
zielone małe papużki parka od 4 złr,, harc. 
kanarki od 6 złr., g idąjące papugi od 25 
zlr Rugoiakoty, małpki, żywnośó, klatki, 
jaja różnych raso wyce kur, wielki wyoó. 
różnych asowych psów, młode lernhar- 
dy, foiterriery i t. d. nolejca: Handel Zoo­
logiczny A  t|Husi»łek Kraków, Słai/- 
kowska Nr. 16 (założony w roku 1897) 
Cenniki za nadesł. 5 h marki. Zakupuje 

zawsze różne dzikie zwi>rzyta i ptaki.

Na lato!

KhFTAMiKI
bawełniane cienkie (S.ihweissauger'
bawełniane i niciane, siatkowe, je - { 

dwabne i wełniane letnie.
Koszule kolorowe z mańki itami 

Cretonor-e i Zefirowe angie'skie
K oszu le  kolorowe tennisowe i dla I  

turystów, miękkie z kołnierzami 
podwójnymi.

Ptaszczto i prześoieradła kąpielowe, 
płóoiinne i tureckie.

K ofty n% łóżl a pikowe i trykot
K a cy k i bawełniane do prania.
P O.JCZOChy 1 skarpetki saskie.
S k a rp e tk i dziecinne w największym 

wyborre.
D re lich y  liberyjne na ubrania.

poleca handel

płócien i bielizny

Jana Riedla
W Lw ow ie.

FABRYKA ASFALTU I PAPY DACHOWCJ 
i n ż .  S Z E L I G I  Ł Y S Z K I E W I C Z A

j k  d i i
Pierścionki 

zaręczynowe, obrączki, 
szpilki ślubne, srebro stołowe 

(Drzędownie cechowa- e) 
kompletne wyprawy w kaset­
kach, oi*a wszelkie biiuterye 

p )1m Jan J arzy n a  
jubiler, Lwów, Hotel 

Europejski.

ir  -oir ' i r s w
P o szu k u je  Sią knpna starych ,ud -li 

mahoniowych, ale w dobry a stanie, ''gło­
szenia pod „Meble" Biuro ogios.eń P a*  
saż Hausoiana 9, Lwów.

Miastowe IliiiFO 11 austr. Koiei Państwowycii
we Lwowie, Pasaż Hausmana 9.

W y d a je :

B I L E T Y  Z E S T A W I A L N E
(Fahrscheinhefty) Vom blnov/--*A*okrąŻne (Kundreise) i pnw ra* 
In© do wszystkich i ze wszystkich znaczniejszych miejecowoibd Eu­
ropy z ważnością 4 5 — 5 0  i 9 0  dni i O p u iie iś  Od 12 

cent o i cen normalnych.
-3 5  pro*

1)« W l e d n i s t  *  4--15 disl.
Ma obecny sezon

poloca się zeizyty jazdy powrotne z odpowiednim opustom do wszy­
stkich miejscowości południowych iak :

B ia rilz , F iunis (Abb«.. yl), W anecyi (Lido) Trieatu , C «- 
pri, Neapolu, N izzy, F lo re iic y i, Rzym u ete.

Di. Karlsbadu, ifroo  ,wia, Drożna, Lipska, Berlina, B re­
my, Ham burga, P aryża z ważnością 4t>—6 0  i 90  ani.

B I L F T Y  K A R T O N O W E
zwykłe do węzystkleb st»cyf w Ur iju i zSKrauIcą.

Sprzedaż wszelkich rozpadów jazdj i przewodników.
Zamówione bilety na prowineyę wysy ła się za zaliczką 
pocztową lub też za pośrednictwem odnośnej staeyi kolej 

Przy zamówieniu biletu zestawialnego należy nalesi-ó 4 ko 
rony za:-. u i podać dzień, od kuórego bilet ma byćego buet ma byó ważnym.

OOOOCOOOOOOOOIOOOOOOCJOOOOO
Północno nlem Llcydu

(Norddeutrcńer Lloydj
G eneralna A gentura dla G alicy! 
we Lw owie: P as aż  Hausmana 9.

  jg z& e g sg & rżź-A

Bezpośrednie połąozenia przewozo­
we, oesarskimi pośpiesznymi, i po- 
— - -  cztowymi parostatkami. r z z =

Do Staoów Z jedn, A m eryk i :
(Nowego Yorku; Baltimore; Galvestonu)

Kanady; Eraaylii; Argen­
t y n y  (Buenos Aires) Australii;
eefe Japonii, Chin etc.

B ile t ko le jow e do każd e j s tacy i Pó łnocnej A m eryk i.
K arty  o k rężn e  do ja zd y  „ N a  o ko ło  ś w ia ta  '
Wszelkich wyjaśnień w sprawach podróżj tak lądowych jak 

i morskich udziela i sprzedaje bilety:

tamta apitfitó Pdłn. men. fliijfff ie Lroiie
= = = = =  P a s a ż  H aasnianna 9 . — = -

ÓOOO (OOOOCOO OOOOOO 'OOOOOI

g88888888!S88^B88g88888g8B
Nsjwięc >j rozpows: 'echnione p-sme ilustrowano 

dia kobiet

Tygodnik kód i Powieści
Na ro k  1 9 0 5  zapow iadam y

dwie nowele \ ^ ^ ł a d . y s ł a u  a  R a y m o a t a

z cyklu

„Nad Morzam?f<
, Gustawa Daniłowski „Laureat", Zofii W ójcickiej „Młodzle- 
.niec z Sais‘ i obszerna powieść Antoniego Mieczuika pod

tytułem:

„KSIĘŻNA SAFTA“
W dziale literackim: Nowelle, Sprawozdania krytyczne z li­
teratury własnej i obcej, Artykuły w kwbstyach społecznych. 
Korespondencye z głównych ognisk życia europejskiego i t. p.
W dziale mód c o  t y d z i e ń :  Ryciną kolorowaną mód pa­
ryskich i arkusz rysunków z wzorami sukien, okryć, wogóle 
strojów kobiecych. C o  m i e s i ą c :  Wielki arkusz z krojami 

'i  wzoramf robót i k i l k a  r a z y :  Formy z bibułki, nadsyła­
ne wprost z Paryża, z odpowiedniem objuśn iemero w tekście.
C o  t y d z i e ń  dział praktyczny p. t . : Po^dnij dla kobiet 
w mieście i na wsi, zawierający informacje : Z dziedziny hy- 
gieny wedle ostatnich zapatrywań, nauki, dział pedagogiczny, 

dział technologii gospodarskiej i przemysłu domowego 
Część kulinarna czyli gospodarska prowadzona przez p. Pau- 

linę Szumiańską.
In lu -m acu ‘ do tyczące  b' a ż ą c e jo  z  In ter suw ania  i po*
  pylu p ra c y  d o n ęp i j kobiecie  = =

Główna ekspedycya na Galicyę Q  
we Lwowie, Pasai Hausmana

W arunki p renu m era ty :
H e  Lw ow ie kwartalnie 3  kor., * dostawą do domu 3  kor. 6 0  h., 

na pro w in cy l * przesyłką poc-tową 3  kor. 6 0  hal.

Na. wszystkie
■ bni  *ey fę tk u  p ism a  cod z ien n e  m iefteo tcc , ta m ie jte o -  
. we, w ied eń sk ie  i za g ra n iczn e , ty g o d n ik i , ilu sira cye  

a r ty s ty czn e , p ism a  h u m o ry s ty czn e , m ody, iu r n a le ,
• przyjmuje prenumeratę z dostawą w miejscu tub

w y sy łk ą  na p ro w in cy i  . p o  cen ach  r ed n k cy in y ch

Ajencja dzienników i Sgtoszeir Sokołowskiego
L w ó w ,  p t t f ta ź  U m i s m a n a  9 -
Ogłoszenia do wszystkich pism najtaniej, -ypr

Ostrzeżenie.
Ponieważ pośledniejsze piwa prowincyonalne bywają  
sprzedawane we flaszkach podobnych do naszych
przeto raezy Szanowna P. T. PubPczność zwracać 
uwagę na firmę naszą wytłoczoną na naszych fla- 
~  - - - - = =  szkach, banderolach i korkach. ~

Lwowskie Tow. akcyjne b w a r o w .
Redaktor odpowiedzialny, # * c ł » W  M a a low rk i Papier z fabryki B^aci Fiałkowskich. Z drukan K. ^  .niarz...


